
Warszawa, dnia 1 października 1946 roku

Protest Z a rzqdu Głównego Z. N. P. 
w zwiqzicu z przem ów ien iem  min. Byrnes’a

Prezydium  Zarządu Głównego Z. N. P. na p ierw ­
szym swym posiedzeniu po przerw ie w akacyjne j, od­
b y tym  dnia 19 września 1946 r., po zaznajomieniu 
się z tekstem  przemówienia m in. Byrnes‘a, s tw ie r­
dza, iż troska przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
o b y t narodu niemieckiego, k tó ry  wydał .ze swego 
łona m iliony  zbrodniarzy i najbardzie j zbrodniczą 
w  dziejach wojnę -— budzi w  całym społeczeństwie 
po lsk im 'na jw yższe  zdziwienie i rozczarowanie; Za­
rząd przyłącza się do powszechnego protestu naro­
du polskiego przeciw kwestionowaniu przez m in. 
B yrnes ‘a zachodniej gran icy polskiej na Odrze i N y ­
sie.

Zarząd stw ierdza ponadto: x
1. iż polskie ziemie odzyskane stanowią te ry to ­

r iu m  odwiecznie polskie, które od stuleci nara­
żone było na w p ływ y germanizacyjne i  że każ­
dy  zamach na te ziemie spotka się z jedno litą  
obroną i  oporem całego narodu polskiego;

2. iż granica na Odrze i Nysie jes t granicą nie 
ty lko  Polski, ale i  całej Słowiańszczyzny i że 
naród polski liczy w te j sprawie na poparcie 
wszystkich b ra tn ich  narodów s łow iańskich;

3. że wysuwanie m yśli o re w iz ji obecnej granicy 
polsko-niemieckiej należy traktow ać jako pod­
nietę do nowej w o jny, a przyspieszanie odbu­
dowy gospodarczej Niemiec prowadzi automa­
tycznie do ich przewagi w  stosunku do wszyst­
kich państw, k tó rych  te ry to r ia  b y ły  przez sze­
reg la t systematycznie gospodarczo przez N iem ­
ców niszczone i  okradane.

W  związku z tą  sprawą Zarząd Główny postana­
w ia  przeprowadzić odpowiednią akcję uświadamia­
jącą na terenie związków i  zrzeszeń nuczycielskich 
w szystkich narodów, które  b ra ły  udział w  ostatnie.! 
w ojn ie  z Niemcami.

O  współpracę narodów słowiańskich
„Będziem y bron ić każdej g rudk i z iem i“ ... Ta zde­

cydowana postawa jest dzisiaj postawą całego na­
rodu  polskiego wobec m ow y sekretarza stanu U. S. 
A . Byrnesa. O te j zdecydowanej postawie pisze m in. 
¡Wycech w  a rtyku le  „Solidarność całego narodu w  
obronie granic Polski na Zachodzie“ . Tu już  n ie 
idz ie  o grudkę ziemi. T u  idzie stawka o polskie „być 
albo n ie być“ . Idzie o to, że znowu rysu ją  się przed 
Polską perspektyw y um ierania pod butem  cham­
stw a i  dzikości germańskiej. Cztery m ilio n y  Pola­
kó w  osiedliło się na Ziem iach Odzyskanych, zosta­
w ia jąc  m iędzy in n ym i i  z nam ow y Anglosasów 
w łasny kaw ałek ziemi, własne domy i  gospodar­
stwa poza lin ią  Curzona, i  osiedliło się na ziemiach, 
do k tó rych  naród po lski ma niezaprzeczone prawa. 
To jest nasza —  bez cudzysłowu —  przestrzeń ży­
ciowa, bez k tó re j żyć n ie  możemy, to jest ziemia, 
k tó rą  anglosaskie państwa dysponujące setkami, ty ­
sięcy km 2 uważają za kartę  do rozgryw ek po litycz­
nych. M owa m in is tra  Byrnesa wyrażająca opinie 
rządów anglosaskich godzi nie ty lko  w  podstawy 
naszego by tu , godzi ona z niemniejszą siłą  we

wszystkie państwa słowiańskie, k tó rych  nieszczę­
ściem jest sąsiedztwo Niemiec.

Um niejszyć to zło można ty lko  przez zwartą, zde­
cydowaną i  jedno litą  postawę państw słowiańskich. 
, Współpraca narodów słowiańskich, k tó ra  jest dzi­
siaj nakazem życia, n ie jest w  dziejach Polski czymś 
nowym , czymś obcym. Ma ona i  w  h is to rii ruchu 
ludowego swój odpowiednik, stąd bowiem w ywodzi 
się hasło: „za naszą i  waszą wolność“ .

Potrzeba ta w yn ika ła  z podstawowych zało­
żeń, a nie z jak ie jś  h is to riozo fii czy m itów  ra ­
sowych. Tak było do września 1939 r. Od tego czasu 
nastąp iły ogromne przeobrażenia na każdym n ie­
m al odcinku życia nie ty lk o  w  samej Polsce i  idea 
współpracy, współżycia nie straciła  nic na Wartości, 
a odw ro tn ie  przybra ła  na sile i  została u tysiąckrot- 
niona faktam i, k tó re  domagają się je j pełnego rea­
lizowania. N ie straciła  na aktualności m yśl podno­
szona przed w ojną, że: „d la  polskie j ra c ji stanu 
współpraca narodów słow iańskich i  ich  jednolita 
postawa wobec naporu niemieckiego nie powinna 
i  n ie  może być sprawą obojętną,..“
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Najazd barbarzyństwa niem ieciiiego na Czecho­
słowację, Polskę, Jugosławię, Z. S. R. R., postawa 
odpow iedzia lnycn mężów stanu państw anglosa­
skich, ukazujące swe praw dziw e oblicze N iemcy, 
nie budzą żadnych w ątp liw ości, ża ty lk o  ścisła, rze­
telna, oparta na w zajem nym  zaufaniu, na rów nych 
prawach współpraca Polski z naszym najb liższym  
Sąsiadem i  sojusznikiem  Z. S. R. R., Czechosłowa­
cją, Jugosławią jest sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Stanie się najlepszą odpowiedzią na mowę m in is tra  
Byrnesa i ewent. zakusów na nasz stan posiadania.

N ie  rezygnując ze swej suwerenności, ow ian i ja k  
najszczerszą w olą u trzym an ia  dobrych stosunków z 
narodam i anglosaskim i —  m usim y jednak w  p ie rw -

O  c o w
R zut oka na rzeczyw istość pow ojenną zezwala 

naw e t n iezby t w y tra w n e m u  obserw atorow i s tw ie r­
dzić, że św ia t ca ły  od c h w ili zakończenia dz ia łań  
w o jennych  zn a jdu je  się w  stanie silnego porusze­
n ia . G dz ieko lw iek  zna leź libyśm y się, s tw ie rd z ili­
b yśm y ja k iś  n iepokó j, ścieranie się p rądów , nie 
zawsze skrysta lizow ane dążenia, przeciw staw ne 
obozy itd . D la  każdego jest jasnym , że koniec w o j­
n y  nie p rzyn ió s ł uspokojen ia  a tm osfery an i ta k  
upragnionego odprężenia. W o jna  nerw ów , k tó ra  
poprzedz iła  zb ro jn y  k o n f lik t ,  trw a  w  dalszym  cią­
gu. Inne  jest może je j podłoże, o inną  treść toczy 
się w a lka , n iem nie j ona istn ie je . T rzeba nie lada 
w n ik liw o ś c i, zaostrzonego zm ysłu  obserw acji 
i  subtelności w yczuc ia , b y  móc rozeznać treść 
u ja w n ia ją cych  się zmagań, oraz b y  spoza rzuca­
nych  haseł, szum nych d e k la ra c ji rozeznać is to t­
ne in tenc je  b io rącye  udz ia ł w  grze partne ­
rów . N ie zb y t doświadczonego obserwatora mogą 
zm y lić  uzew nętrzn ia jące się aspekty w a lk i, gdyż 
gra prow adzona jest z dużą p recyz ją  i  subtelnoś­
cią w  stosunku dobrze p rzem yślanych  środków .

O  ile  ła tw ie j można b y ło  rozeznać płaszczyznę 
w a lk i do ro ku  1939. B arykada, ja k a  podz ie liła  
św ia t na dw a odrębne w rog ie  obozy, rysow a ła  się 
z całą w yrazistością . Z jedne j s trony  stanęli ci, 
k tó rz y  g łos ili wyższość rasy, konieczność służenia 
„n iższych  narodów “  —  narodom „p a n ó w  i  w ła d ­
có w “  —  z d ru g ie j s trony  stanęły na rody m iłu jące  
p o k ó j i  głoszące hasła wolności d la  w szystk ich  na­
rodów . O  i le ’uprzedn ie  w o jn y  m ia ły  charak te r 
w y łą czn ie  im p e ria lis tyczn y , to w o jna  ostatnia, nie 
za traca jąc jeszcze tego charakte ru , nosiła cechy 
w o jn y  ideologicznej.

B iegunow a rozpiętość głoszonych haseł po obu 
stronach b a ryka d y , narosłe z czasem przec iw ień ­
s tw a  w y k a z a ły  w  sposób jednoznaczny, że w o jna  
jest n ieun ikn ioną . M ożna ją  b y ło  odw lec jeszcze na 
ja k iś  czas, (tak  ja k  odsunęło ją  na k i lk a  m iesięcy 
M onach ium ), lecz z czasem ta k  czy ta k  m usia łoby 
p rz y jś ć  do zbrojnego starcia.

P iszem y o tym  dlatego, b y  móc naw iązać do po­
s taw ien ia  zagadnienia,— k tó re  fra p u je  w szystk ich , 
czy  dziś jest w o jna  n ieun ikn iona? Można s tw ie r­
dz ić , że jest pewna g rupa  ludz i, k tó rz y  sądzą, że 
w o jn a  prędzej czy późn ie j w ybuchn ie . Są in n i, k tó ­
rz y  na tę w o jnę  czekają, lecz jest bodajże w ię k ­
szość ta k ich , k tó rz y  tw ie rdzą  inaczej. U w aża ją  
oni, że wzajem ne p rzec iw ieństw a nie są ta k  w ie l­
k ie , b y  ic h  nie można b y ło  usunąć bądź uzgodnić

szym rzędzie uregulować swój stosunek do n a jb liż ­
szych sąsiadów, zacieśnić w ęzły p rzy jaźn i i  potrze­
bując dowodów zrozum ienia nas, dowodów p rzy ­
ja źn i i  oparcia —  sami w inn iśm y udokumentować 
w za jem ny nasz stosunek ta k im  samym zrozum ie­
niem , p rzy jaźn ią  i  współpracą. Głęboko tkw iące 
urazy psychiczne narosłe na skutek fa k tó w  ja k ie  
zachodziły w  h is to r ii naszych stosunków z sąsia­
dam i słow iańskim i, oparte o wzajem nie popełnione 
b łędy muszą być usuwane w  im ię  nakazu życia, 
k tó re  z cąłą bruta lnością ukazuje nam swe oblicze. 
W spółżycie i  współpraca —  to nie ty lk o  aspekt 
uczuciowy ale przede w szystk im  rozum owy.

Stanisław Brzozowski

C_Z Y C  I E L  S K  I______________________ N r. 15_

a l c z y m y
na drodze poko jow e j. G d yb y  ew entua lna p rz y ­
szła w o jna  m ia ła  do dysp o zyc ji te same środk i te­
chniczne, to  ilość o fia r, n ie w ą tp liw ie  rów n ie  
w ie lk a  ja k  w  osta tn ie j w o jn ie , b y ła b y  zb y t drogą 
zap ła tą  za ew entua lne w y n ik i,  k tó re  m ogłaby 
przyn ieść. Jeżeli zaś u p rzy to m n im y  sobie znacze­
n ie  now ych  rodza jów  b ron i —  to w  każdym  trzeź­
w o  m yślącym  cz łow ieku  budz i się zdecydowana 
postawa, jednom yślne stanow isko, że do now ej 
w o jn y  za wszelką cenę dopuścić nie wolno. N ie 
p rzyn ios łaby  ona nadzw ycza jnych  e fek tów  w  
dziedzin ie  ro zg ryw a ją cych  się w a lk  ideow ych, 
a o fia rą  je j b y ły b y  nie ty lk o  nowe m ilio n y  is to t lu ­
dzk ich , ale i cała dzisiejsza cyw iliza c ja .

Jest rzeczą dziś n iem ożliw ą  rozstrzygn ięc ie  a lte r­
n a ty w y : będzie czy nie będzie w o jn y . N ie  o to  
nam  chodzi. Zadaniem naszym będzie w ydobyc ie  na 
ja w  i  rozeznanie zarysów  rzekom ej b a ryka d y , roz­
dz ie la jące j św ia t na dw a  odrębne obozy, s tw ie r­
dzenie w  ja k im  m ie jscu i  w  ja k ie j ro li zna jdu je  sę 
nasz naród, nasze państw o i  ja k i stosunek do tych  
z ja w isk  w in ie n  mieć obyw ate l, a w  p ie rw szym  
rzędzie nauczyc ie l; przez to samo i m y  ja k o  g rupa  
społeczno - zawodowa, k tó ra  w  żadnym  w y p a d k u  
n ie  może usunąć się od obow iązku  sprecyzow ania 
w łasnego stanow iska wobec zachodzących proce­
sów społeczno-politycznych.

Z pierwszego rzu tu  oka zdaw a łoby się, że św ia t 
jest jedn ią . Z jedne j i d r i.  -iej s trony w spólne na­
czelne hasło, a tym  jest: szczęście cz łow ie ł . Zre­
a lizow ać się ono ma przez stworzenie m u podstaw  
do dobrobytu , ro zw o ju  duchowego i  k u ltu ra ln e  o.

O b yd w ie  s trony zak łade ią . ¿g d ro^a  do t»«,n ce­
lu  p row adz i poprzez dem okrację. I  od tego dopiero 
m ie jsca zaczyna ją  się różnice poglądów . Na płasz­
czyźn ie  in te rp re ta c ji tego pojęcia, postu low anych  
fo rm  życ ia  państwowego, społecznego, gospodar­
czego, a co za tym  idz ie  —  stosowania logicznego 
w y p ły w a ją c y c h  z założeń metod —  św ia t p o d z ie lił 
się na dw a obozy. D em okrac ja  Zachodu i demo­
k ra c ja  W schodu. Z jedne j i d ru g ie j s trony  s łyszy­
m y  zapew nienia co do n ieom ylności w  in te rp re ta ­
c ji pojęcia  dem okrac ji —  ja k  i  pada ją  wzajem ne 
za rzu ty  nie zawsze o tw arc ie  i szczerze staw iane. 

Zachód d e k la ru je  następujące zasady:
1. Równość p ra w  bez w zg lędu na narodowość, 

w yznan ie , urodzenie czy posiadany m ają tek.
2. Pełna swoboda w yp o w ia d a n ia  m yś li, głoszenia 
haseł i to le ra n c ji wobec przekonań odm iennych.
3. P e łny  ro zw ó j osobowości człow ieka.
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D e k la ra c ja  W schodu w yg ląda , ja k  następuje:
1. P raw o  zagw arantow ane ty lk o  d la  p racu ją ­

cych. 2. Równość p ra w  bez w zg lędu na narodowość 
i  w yznan ie . 3. Równość gospodarcza da je dopiero 
gw aranc ję  rów ności po lityczne j. 4  R ozw ój osobo­
wości w  ram ach nakazów  społecznych.

Zachód zarzuca W schodow i: (b iorąc z grubsza),
1. M onoparty jność jest zaprzeczeniem dem okra­

c ji.
2. N akazy  społeczne (ich system) n ie da ją  gw a­

ra n c ji ro zw o ju  osobowości.
W schód odwdzięcza się Zachodow i:

<r i .  N ie  m a dem okrac ji po lityczn e j, gdzie n ie  m a 
rów nośc i gospodarczej. (R ozporządzający m a ją t­
k ie m  zdobędzie sobie w iększe p rz y w ile je  od czło­
w ie k a  p racy). 2. Pozorna swoboda m yś li (prasa), 
g d yż  p ra w o  do tego posiadają przede w szys tk im  
¡sfery posiadające. 3. O lb rzym ia  rozpiętość docho- 
Jdu przypada jącego na jednostkę. 4. W  ta k  po ję tym  
¡¡ustroju nie rządz i społeczeństwo, lecz ty lk o  ka p ita ł. 
5. Poza hasłam i id eow ym i k r y ją  się n iedw uznacz­
n ie  zam ierzenia im peria lis tyczne.

Pozostaw ia jąc czy te ln ikom  rzucone w y ż e j za­
gadn ien ia  do gruntownego przem yślen ia , sobie zaś 
zastrzegając p iln ą  obserwację zachodzących p ro­
cesów —  p rze jdz iem y do zana lizow an ia  stanow i­
ska naszego narodu.

Z m iejsca tw ie rd z im y , że spraw a jest o w ie le  
trudn ie jsza . Za is tn ia ło , w ie le  fa k tó w , m ia ło  miejsce 
w ie le  okoliczności n iesp rzy ja jących , b y  mogła zro­
d z ić  się konieczna w  tym  w y p a d k u  obiektyw ność. 
Rodzenie się naszej po lsk ie j rzeczyw istości, je j cza­
sam i n iezdrow e p rze ja w y  (powstałe z p rzyczyn  od 
nas n iezależnych, lecz ca łkow ic ie  uzasadnionych), 
b ra k  w yczuc ia  rzeczyw istego położenia P o lsk i po 
zawieszeniu b ron i, różnorodność in te rp re ta ji po l­
s k ie j ra c ji stanu, s p ra w iły  to, że naród po lsk i po­
d z ie lił się rów n ież na dw a obozy, p rzy  czym  lin ia  
p o dz ia łu  n ie  jest w yznaczona k ry te r ia m i rozum o­
w y m i, częściej uczuc iow ym i, a najczęściej u p rz e ­
dzeniam i. Stąd ta k  niezm ierne ciężko tra f ia ją  do 
p rzekonan ia  lu d z i słuszne często w  sw ych założe­
n iach  pociągnięcia i  tu  leży g łów ne źród ło n ieporo­
zum ienia, w yraża jące  się w  fakc ie , że szeregi n ie­
w ą tp liw y c h  dem okra tów  zaliczane są do obozu re­
a k c ji. K ła d z ie m y  to  na ka rb  zaciętości w a łk i
0  przyszłość narodu i  tym  się tłum apzy b ra k  to le­
ra n c ji i  w yrozum ien ia . Sytuac ję  u tru d n ia ją  oko­
liczności spowodowane ta k im , a n ie in n ym  e fek­
tem  zakończenia w o jn y  i  p ły n ą c y m i stąd n o w ym i 
ra c ja m i stanu, nie przez w szys tk ich  uśw iadom io­
n y m i. i
1 Z  ty c h  w zg lędów  pozostaw ia jąc pewne sp raw y 
poza zasięgiem naszych rozważań spróbu jem y po­
d a ć  rzeczowej ana liz ie  za rysow u jący  się u s tró j na­
szego państwa. S tw ie rdz ić  możemy, że nie poszliś­
m y  na kop iow an ie  bezkry tyczne  u s tro ju  sowiec­
kiego. N ie  ma u nas m onopartii.¡W ysuw ana zaś kon­
cepcja b lo ku  s tro n n ic tw  p o lityczn ych  nie ma pod­
łoża  ustrojowego, dyk tow ana  jest je d yn ie  troską 
o jedność N arodu w  ob liczu o lb rzym ie li, a nie­
zm ie rn ie  tru d n y c h  problem ów , wobec k tó ry c h  sta­
nę ło  nasze państwo. Jeśli na p rz y k ła d  Czechosło­
w a c ja , ta k  często w ysuw ana  przez n ie k tó rych  ja ko  
w zó r, u rządz iła  się nieco odm iennie, to  na to  zło­
ż y ło  się ca ły  szereg m om entów  n a tu ry  geopo litycz­
n e j i s tru k tu ra ln e j.

D ru g ą  zasadą w prow adzoną w  czyn  jest reali- 
zacja dem okrac ji gospodarczej. R eform a rolna, 
nac jona lizac ja  przem ysłu  są ty m i środkam i do za­
pew nien ia  zd row ych  podstaw  naszej po lsk ie j de­
m o kra c ji. M ożem y śm iało pow iedzieć, że nasz 
u s tró jj podobny zresztą do us tro ju  w  Czechosło­
w a c ji, jest próbą w ypośrodkow an ia  i  stworzenia 
syntezy zasad głoszonych z jedne j i  z d rug ie j 
strony.

Na marginesie naszych rozważań w a rto  w ska- 
- zać ną lin ię  rea lizow aną przez polską p o itykę  za­

graniczną, a w yraża jącą  się w  tezie: n ie ma is to t­
nych  różn ic  m iędzy dem okrac jam i zachodnim i 
i  w schodnim i. W  naszym interesie leży pomóc do 
stw orzenia pomostu p raw dziw ego i  szczerego po­
rozum ienia, a tym  samym zapobiec now e j w o jn ie , 
k tó ra  w  p ie rw szym  rzędzie g roz iłaby  zagładą na­
szemu narodow i.

N ie  d la  każdego w y d a  się jasnym , że do rzuco­
nych  prob lem ów  Zw iązek N auczycie ls tw a Polskie­
go w in ie n  określić  sw ó j stosunek. Jest w ie lu  lu d z i 
w  naszych szeregach w y ra ża ją cych  pogląd, że m y 
ja k o  organizacja  zawodowa w in n iś m y  w  swej dz ia­
ła lności ogran iczyć się do sp raw  czysto zawodo­
w ych . Zagadnienia po lityczne , obojętn ie jak iego  za­
sięgu w in n y  być  odsunięte na bok, choćby z tych  
ty lk o  p rzyczyn , że w  szeregach naszych reprezen­
towane są różne św ia topog lądy.

Z ta k im  rozum owaniem  zgodzić' się nie możemy 
z p rzyczyn  następu jących: G dybyśm y o g ran iczy li 
się do zagadnień ośw ia tow ych) lu b  do obrony in te ­
resów m a te ria lnych  nauczycie ls tw a — nie w y p e łn i­
lib yśm y  postu la tów , ja k ie  staw iane są przed nam i.

Rola Z w iązku  w y n ik a ją c a  logicznie z ro li je j 
członka - nauczycie la  jest ba rdz ie j doniosłą. Zakres 
jego zadań jest o w ie je  szerszy. O m ów ien ie  szcze­
gółowe postawionego tu  zagadnienia, k tó re  może 
i  pow inno  być  dysku tow ane przez szeroki ogól na­
uczyc ie li, zanadto rozszerzyłoby ram y niniejszego 
a r ty k u łu . Zastrzegając sobie p ra w o  osobnego omó­
w ien ia  te j kw es tii na in n ym  m iejscu; chcemy tu  
zw róc ić  uwagę a raczej przypom nieć, że w  za ran iu  
dzia ła lności naszej o rgan izac ji Zw iązek w ych o d z ił 
w y ra źn ie  poza ram y czysto zawodowe id o  b y ło  je ­
go g łów ną siłą. S iła ta n ie-op iera ła  się ty lk o  na licz ­
bie czy karności o rgan izacy jne j, lecz przede w szy­
s tk im  jego siłą  na jw iększą  b y ło  oblicze ideowo-spo- 
łeczne.

W  roku  1936 po raz ostatn i nastąp iło  sprecyzo­
w a n ie  naszych założeń ideologcznych. F a k ty  te 
trzeba p rzypom nieć tym , k tó rz y  chcą zacieśnić za­
kres naszych zainteresowań, ja k  i  tym , k tó rz y  dziś 
chc ie lib y  w idz ieć  w  Z w iązku  czarną reakcję.

Już w tę d y  Z.N.P. w ysuną ł następujące postu­
la ty :

a) re fo rm a ro lna  bez odszkodowania, b) nacjona­
liza c ja  przem ysłu, c) -edność ruchu  zawodowego.

le  same pos tu la ty  b y ły  pod trzym yw ane  w  cza­
sie naszej p racy  ko n sp ira cy jn e j w  ram ach T .O .N .-u  
(T a jne j O rgan izac ji N auczyc ie lsk ie j).

D z iś  Zw iązek N auczyc ie ls tw a w in ie n  jeszcze raz 
dokonać sprecyzowania swoich postu la tów , a zm u­
szają nas do tego następujące p rzyczyn y :

W ejście g rup  zaw odow ych o odm iennym  św ia­
topoglądzie społeczno-politycznym  n ie może w y  
Jpagać od nas N zrezygnow an ia  z dotychczasowej 
l in i i  ideow ej. Ludz ie  ci albo*pogodzą się z naszym 
program em , lu b  w in n i opuścić nasze szeregi. 
W  każdym  razie  specja ln ie d la  n ich  tę lin ię  ideo*

/



24 4 N r. 15G  Ł  O  S N A U C Z Y C I  E  L  S K  I

w ą m usim y nakreślić , by  m ogli się zorientować, 
gdzie zna jdu je  s ię ic h  miejsce.

N ow  i życie, tworzące się w  atmosferze W a lk i  
o  dużej zaciętości w  w a runkach  n ie zw yk le  tru d ­
nych  — przynosi now y porządek. Ten —  nie posia­
da jąc  w szystk ich  o b ie k tyw n ych  w a ru n kó w , ja k  
odpow iedn ie  długiego czasu, to le ra n c ji i ro zg ryw a ­
ją c y  się n ie jednokro tn ie  na płaszczyźnie w a lk i 

. o b y t, .mieści w  sobie ca ły szereg elem entów nie­
pożądanych, posiada jeszcze cechy pewnego ęhao- 
sii. N as tąp iły  da leko idące przegrupow an ia , na 
św ia tło  życia publicznego w ysz ły  nowe s iły . Na 
tle  ty ch  zrodziła  się potrzeba, by  Zw iązek N auczy­
cie ls tw a Polskiego w  te j now ej rzeczyw istości 
o k re ś lił swoje miejsce.

B y zapobiec m ożliwościom  za istn ien ia  n ieporo­
zum ień, w y ra ża ją cych  się w  tym , że s taw iany  nam 
jest za rzu t re a kc ji, że pewne sfe ry , dotychczas nam 
n ieprze jednan ie  w rogie, p ró b u ją  zaliczać się do na­
szych w spó łw yznaw ców  (k ler, i inn i, nb. pociągnię­
cia w yraźn ie  taktyczne), m usim y na św ia tło  dzien­
ne w yd o b yć  jasno określony przez nas program  
ośw ia tow y, społeczno - gospodarczy i po lityczny .

N ie  jest naszym zam iarem  p rzedk ładać tu  goto­
wego program u czy d e k la ra c ji ideowej. Rzuca­
m y  tu  n iek tó re  m yśli w  fo rm ie  tez z prośbą o w y ­
pow iedzenie się. Pog łądy i rozw ażania  osobiste czy 
też stanow isko zajęte przez nąsze ko m ó rk i o rgan i­
zacyjne będą skw a p liw ie  badane i staną się przed­
m iotem  p ra c  Zarządu G łównego.

T ezy :
1. W spó łżyc ie  w szystk ich  narodów  pow inno  

u k ładać  się na zasadach: wolność, równość i b ra ­
terstwo.

2. P o kó j ogólny musi być  u trz ym a n y  za wszel­
ką  cenę.

3. W  ob liczu  niebezpieczeństwa odrodzenia się 
N iem iec, m usi być  u trzym ana  ścisłą w spó łpraca 
ze w szystk im  państw am i s łow iańsk im i.

4. U s tró j sp raw ied liw ośc i społecznej w in ie n  być 
o p a rty  na zasadach dem okrac ji po lityczne j, gospo­
darcze j i k u ltu ra ln e j. ^

5. E tapam i rea lizow an ia  u s tro ju  sp raw ied liw ośc i 
społecznej są: re fo rm a ro lna  i nac jona lizac ja  prze­
m ysłu .

6. Proces re a liza c ji tego u s tro ju  ńie należy uw a­
żać za skończony. W in ie n  być  konsekw entn ie  kon ­
tyn u o w a n y  poprzez rozbudow ę i stałe doskonale­
n ie  system u spółdzielczości.

?. P ostu low any u s tró j w in ie n  m ieć przede w szy­
s tk im  na względzie  cz łow ieka. „C z ło w ie k “  m usi 
być  źródłem , g łów ną treścią  i celem każdego dz ia ­
łania.

8. Podm iotem  w ła d zy  w  u s tro ju  demok ” tycz­
nym  w in ie n  być  św ia t p racy.

9. Jedność i solidarność całego św ia ta  p racy  oraz 
h a rm o n ijn a  w spó łp raca  m iasta i  wsi jest gw aran ­
tem szyb k ie j re a liza c ji żądanego ustro ju .

10. U stró j ten nie może b yć  zrea lizow any-bez od­
pow iedn io  postaw ione j ośw aty. Ten dz ia ł życ ia  
społecznego pow in ien  być  postaw iony w  h ie ra rch ii 
pańs tw ow e j na naczelnym  m iejscu. \

11. U s tró j szko lny pow in ien  zapew nić szerokim  
masom w o ln y  i n ieskrępow any dostęp do w szyst­
k ich  stopni szkół.

12. N auka  we w sze lk ich  zakładach naukow ych  
w in n a  być  bezpłatna.

13. O bow iązek szko lny pow in ien  obejm ować 
m łodzież od 18 ro ku  życia , da jąc  je j p rzygo tow a­
nie ogólne bądź zawodowe.

14. P rogram  szko lny m usi b yć  ściśle zw iązany  
ze s tru k tu rą  społeczno-gospodarczą państwa.

15. Idea ł, ja k i szkoła po lska zechce rea lizow ać, 
może b yć  osiągnię ty poprzez uw zg lędn ien ie  nastę­
p u ją cych  postu la tów :

a j p e łn y  ro zw ó j osobowości,
b) uspołecznienie jednostk i, b y  m ogła zrozu­

mieć i p rzy jm ow ać nakazy p łynące  ze 
w spó łżycia , ,

c) nakazy w ew nętrzne niuszą zastąpić kon ie ­
czność stosowania nakazów  zew nętrznych  
(wolność w ew nętrzna).

16. N a leżyte  fu n kc jo n o w a n ie  szko ły  w ym aga 
w prow adzen ie  na w szys tk ich  szczeblach samorzą­
du szkolnego.

17. Samorząd k u ltu ra ln y  zapew ni szerokim  m a­
som nie ty lk o  konsum pcję  dó b r k u ltu ra ln y c h , lecz 
dopomoże w  tym , że św ia t p ra cy  stanie się jedno­
cześnie i w y tw ó rc ą  ty ch  dóbr.

Bolesław O rłow ski

D r . W ła d y s ła w a  Hoszow ska.

./ W  setną rocznicę urodzin  
w ielk iego  dem okraty

G d y  z a trz y m u je m y  s:ę m y ś lą  p rz e d  p o s ta c ią  B o le s ła w a  
P ru sa , w id z im y  w  n im  p rzede  w s z y s tk im  m y ś lic ie la . B o  c h o ­
c iaż  tw ó rczo ść  jego. d a je  n a m  s iln e  i boga te  p rz e ż y c ia  a r t y ­
s tyczne , chc iaż  w p ro w a d z a  nas w  żyWe o b co w a n ie  z p la ­
s ty c z n y m i lu d ź m i z k r w i  i  k o ś c i —  to  o s ta te c z n y m  w y ra z e m  
ty c h  p rze żyć  są zaw sze m y ś li,  re f le k s je , .za g ad n ie n ia , do k tó ­
ry c h  p rz e m y ś le n ia  zm usza  P ru s  sw ego c z y te ln ik a :

P ru s  ja k o  e p ik , ja k o  tw ó rc a  ca łego  ś w ia ta  lu d z i,  ic h  
s p ra w  i  k o n f l ik t ó w  —  d a ł n a m  o b ra z  p o ls k ie g o  spo łeczeń­
s tw a  o ta k ie j ro z le g ło ś c i i  g łę b o ko śc i p e rs p e k ty w y , ja k ie g o  
l i te r a tu r a  nasza p rz e d  n im  n ie  posiada.- A le  ró w n o cze śn ie  —  
te j p a s ji psych o lo ga , p rz y ro d n ik a  i a r ty s ty , z  ja k ą  o b s e rw u ­
je  c z łb w ie k a , to w a rz y s z y  zaw sze w n ik l iw a ,  ch ło d n a  i  trz e ź ­
w a  a n a liz a  i  śm ia ła , sa m o d z ie ln a  n ie  c o fa ją c a  się p rz e d  n i ­
czym  m y ś l tw ó rc z a . A le  do b u d ze n ia  św ia d o m o śc i spo łeczne j 
p o s łu g u je  się P ru s  n ie  p o d s u w a n ie m  ta k ie j czy  in n e j d o k t r y ­
ny —  ty lk o  n a g im i fa k ta r f i i ,  k tó re  ja s k ra w o  i  w ie lo s tro n n ie  
o św ie tla .

D z ia ła ln o ś ć  P ru s a  z a ró w n o  ja k o  p is a rz a  i  a r ty s ty ,  ja k  
rów nież m y ś lic ie la  i  s p o łe c z n ik a  p rz y p a d a  ń a  o k re s  w  życiu

n a ro d u  o s o b liw y  i w  zn a czn e j m ie rz e  ro z s trz y g a ją c y  o f o r ­
m ach  i  p o z io m ie  jego  b y tu  w  czasie nadcho d zą cych  w ie l­
k ic h  p rze m ia n .

, Je s t to  o k re s  p o  d w u  k lę s k ą  za ko ń czo n ych  pow stan iach ,^  
po d w u  h e ro ic z n y c h  z ry w a c h , w  k tó ry c h  n a ró d  rzu ca  n a  o f ia ­
rę  n a jle p s z y c h  s w o ic h  lu d z i.  O k re s  to  n ie  ty lk o  o s ła b ie n ia  
b io lo g iczn eg o , a le  i  p rz y g n ę b ie n ia  m o ra ln e g o  w o b e c  o c z y w i­
s tośc i b ru ta ln e j „p ra w d y  ż y c ia “ . Co w ię e e j —  o k re s  sam o­
cz y n n ie  p rz y g o to w u ją c y c h  się g ru n to w n y c h  p rz e m ia n  spo­
łe cznych , k tó re  co raz  n a ta rc z y w ie j będą  d o m a g a ły  s ię  p la ­
now ej j ś w ia d o m e j .p rz e b u d o w y  p o d s ta w  b y tu  na ro d o w e g o .

R e a k c ją  n a  p rz y ż y te  p rze z  n a ró d  k lę s k i —  a m oże w  
w ię ksze j m ie rz e  p rz e ja w e m  z ro z u m ie n ia  k o n ie c z n o ś c i n a d ­
chodzących  p rz e m ia n  —  b y ł  tz w . p o ls k i p o z y ty w iz m . A le  
żadne z  jego  h ase ł n ie  t r a f ia ło  w  sedno za g a d n ie n ia . H a s ło  
„p ra c y  o rg a n ic z n e j“ , ja k o  p rz e ja w  „ re a liz m u “  p o s ta w io n e g o  
na m ie jsce  „d z ie d z in y  z łu d y “  m u s ia ło  w  d a n y m  u s t ro ju  z  n a ­
tu r y  rzeczy  w y  ro d z ić  s ię  w  ta n ie  d o ro b k ie w ic z o s tw o . D ru g ie  
hasło  „p ra c y  u  p o d s ta w “  ( „p ra c y  n a d  lu d e m  i  d la  lu d u “ ) — 
n ie  z n a la z ło , bo n ie  m o g ło  zna leźć, w y k o n a w c ó w  w  o d p o w ie ­
d n ic h  do p o trz e b  ro z m ia ra c h .

B o  k tó ż  m ia ł je  re a liz o w a ć ?  G d y  w a rs tw ą  d o tą d  p rz o d u ­
jąca , sz la ch ta  z  ca łą  o c zyw is to śc ią  zapada  s ię  w  n icość, a b ra k  
jeszcze w  sp o łeczeńs tw ie , in n e j w a rs tw y  dość s iln e j i  id e o w o  
z w a r te j,  k tó ra  b y  m o g ła  o b ją ć  p rz o d o w n ic z ą  ro lę . Co gorsza

/
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Ogólne ramy organizacyjne wiejskiej szkoły powszechnej
1. D w i e  d r o g i .

D w a są zasadnicze sposoby podniesienia w ie jsk ie j 
szkoły powszechnej a m ianow icie:
1. tworzenie dużych ośrodków szkolnych przez do­

wożenie, względnie in te rna ty ;
2. podniesienie poziomu w ie jsk ie j szkpły powszech­

nej przez zwiększoną liczbę etatów  nauczyciel­
skich w  dotychczasowych ośrodkach szkolnych.

W  pierwszym  przypadku przyświeca nam idea 
pełnych klas szkolnych, k tó ra  opiera się pa tra d y ­
cy jn ym  systemie nauczania masowego. Szkoła po­
wszechna ma mieć 8 klas, a każda klasa conajm niej 
40 dzieci. Stąd wniosek, że norm alna szkoła w ie j­
ska skupić w inna  conajm niej 320 dzieci, a wówczas 
będzie ona m iała tę samą organizację, ' co szkoły 
m iejskie.

P rzy jm u jąc  tego rodzaju schemat organizowania 
klas oddalamy tym  samym szkołę od dziecka i  stwa­
rzam y uc iąż liw y problem  dowożenia, względnie in ­
te rna tów  szkolnych. Podnosi to w yb itn ie  koszty nau­
k i i  stwarza szereg najrozm aitszych u trap ień  szkol­
nych już  w  pierwszej fazie edukacji dziecka.

D rug i sposób zmierza do zrealizowania program u 
pełnej szkoły powszechnej w  zespołach mniejszych, 
ale p rzy zwiększonym personelu nauczycielskim . 
Okazuje się bowiem, że tan ie j wyniesie zaangażowa­
n ie  nauczyciela, np. dla 30 dzieci, n iż te same dzie­
c i przewozić codziennie k ilk a  k ilom etrów ,.względnie 
umieścić je  w  internacie. Koncepcji te j przychodzi 
również w  sukurs pedagogika współczesna, k tó ra  
ho łdu je  indyw idua ln e j pracy ucznia w  mniejszych 
zespołach szkolnych.

Jednak całe to zagadnienie nie jest tak proste, ja k  
się na pierwszy rzu t oka wydaje. Obie wyżej w y ­
m ienione koncepcje m ają swe wady i  za lety i  mogą 
być popierane różnym i argum entam i z dziedziny 
wychowawczej, organizacyjnej, program owej i f i ­
nansowej. A r ty k u ł n in ie jszy nie analizuje całości te ­
go skomplikowanego zagadnienia. Zadaniem jego 
jest w ybran ie  drogi pośredniej, w ykorzystu jące j 
wszelkie pom ysły, k tó re  na danym terenie przyczy­
n ią  się rea ln ie  do zorganizowania pełnej szkoły po-

sz la ch ta  (co z resz tą  z ro z u m ia le ) w c a le  n ie  m y ś li us tę po w a ć  
ko m u ś  sw o je g o  m ie jsca .

P ie rw s z y , b e zw zg lę d n y  a s u ro w y  osąd w y d a ł o te j w a r ­
s tw ie  P rus . N ie  u w io d ła  go „u ro d a “  je j  życ ia , jego  w y k w in t ,  
p o zo rn a  sw oboda  i  p e łn ia . O d s ło n iła  p rz e d  oczym a spo łe ­
czeńs tw a  p u s tk ę  w e w n ę trz n ą  i  n ico ść  spo łeezną tz w . a ry ­
s to k ra c ji w  p o s ta c ia ch  n ie ro b ó w , la le k  i  p a ja có w , z k tó ry c h  
z d ją ł bez c e re m o n ii ic h  p a p uz ie  s tro je . O bok  n ic h  d o jrz a ł też 
b y s try m  w z ro k ie m  pasoży tn icze  d ro b n o u s tro je , m nożące s ię  
n a  p o d ło ż u  m ieszczańsko  - k a p ita lis ty c z n e j g o sp od a rk i. N ą  
p ie rw s z y m  n a to m ia s t p la n ie  sw o ich  o b ra zó w  um ieszcza  „s z a ­
re g o  c z ło w ie k a “ , w  k tó ry m  dostrzega  is to tn y  m o to r  życ ia  
spo łecznego. G a le r ia  jego  p o s ta c i —  to  ty p y  s u b ie k tó w  i  s tu ­
d e n tó w , c h ło p ó w  rz e m ie ś ln ik ó w , n a u czyc ie le k , le k a rz y  itd . 
N a  te  ty p y  rzuca  P ru s  snop  ś w ia t ła  i  u k a z u je  w  n ic h  s iły  
i  w a r to ś c i m o ra ln e  i  społeczne.

W  c a ły m  ty m  ro z le g ły m  ob ra z ie  spo łeczeństw a , na  k tó r y  
sk ła d a  s ię  tw ó rczo ść  P rusa , „ p r z y w i le j“  w a rto ś c io w e g o  życ ia  
m a ją  ty lk o  lu d z ie  i g ru p y  spo łeczn ie  —  czynne, tw ó rc z e  i u ż y -  
teczne.

A le  w  d e m o k ra ty z m ie  P ru sa  n ie  m a  n ic  z suche j, w y ro -  
z u m o w a n e j d o k try n y ,  bo p o ch od z i on  z  jego  m ąd ro śc i i  do ­
b ro c i, ¡ g łę b o k ie g o  p rz e ż y w a n ia  cz ło w ie czych  losów . D la te g o  
c a ły m  s w y m  g o rą c y m  sercem  o g a rn ą ł i  o d czu ł tra g e d ię  osa­
m o tn io n e g o  w  s w e j w a lc e  p o ls k ie g o  ch ło p a  na jego  „p la c ó w -

/
wszechnej. N ie  ma bow iem  n ic  gorszego, ja k  ostre 

kan ty  różnych d o k tryn  i  sztywność przepisów urzę­
dowych, wypaczających w  rezultacie is to tny  sens 
nauczania powszechnego. A le  ogólne no rm y organ i­
zacyjne są n ieun ikn ione  i  te w łaśnie są tem atem  n i­
niejszego a r ty k u ł*

. 2. .Ted/notorowość program ow a.

W ędzidłem  i  drogowskazem organizacyjnym  w  za­
kresie szkoln ictwa powszechnego w in ie n  być jeden 
program  dla wszystkich pod względem racjona lny m, 
swoiste cechy jego w ystąp ić mogą w  planach praev 
szkolnej, ale będzie on znaczył jedną szkołę, równą 
w  prawach i  obowiązkach.

P rogram  ta k i odpowiednio pom yślany w ytw orze  
fo rm u łkę ,’ k tó ra  autom atycznie w yrów nyw ać będ v : 
f ro n t szkolny. Spadnie z tego powodu duży k lo p -, 
na środowiska mało zaludnione, ale k łopo t ten. : 
n ic  innego, ja k  idea rów nych szans ośw iatowy _• 
Ludność w ie jska  odczuwa już dziś potrzebę pełne;: 
szkoły powszechnej i  na tym  tle  samoczynnie żło­
b ić się będą różne fo rm y  wspinania się po jedne; 
i  te j samej d rab in ie  klasowej. D rabinę tę trzeba b - : 
dzie stale uściślać, doskonalić i  n ie  zaniedbywać n r  
z tego, co daje najnowsza Wiedza pedagogiczna i  do 
świadczenie nauczycielskie.

A  w a runk i ku  tem u są sprzyjające.
Idea jedno litośc i szkoln ictwa powszechnego je 

dziś bardzo popularną i  poryw a nie ty lk o  organize 
to rów  sżkolnictwa, ale także psychologów, pedago 
gów i  dydaktyków . Daje to przeświadczenie, że pro­
gram  szkoły je d n o lite j będzie m ógł być realizowar. 
n ie  ty lk o  p rzy  pe łnym  systemie klasowym , a ‘ 
i  w  mniejszych: zespołach młodzieży.

3. 120 dzieci i 4 anauczycieli.

Niestety, n ie  można sobie stworzyć zby t przesad­
nych nadziei co, do tego, iż p rog ram 'szko ły  ¿-klaso­
w e j będzie można realizować w  każdej dzisiejszej 
jednoklasówce. W ydaje się, że na jn iże j zorganizowa­
na 8-klasówka może być szkołą o 4 nauczycielach

ce“  i  o d d a ł ją  w  o p o w ie śc i tch n ą c e j k la s y c z n ą  p ro s to tą . N ie  
m a  tu  a n i „c h ło p o m a ń s tw a “ , a n i „ k a d z ic h ło p s tw a “ , a le 
w s trz ą s a ją c y  gest u k a z u ją c y  sp o łeczeńs tw u  tę  za p o m n ia n ą  
m asę p o ls k ic h  „ ro b in z o n ó w “ . •

P ie rw s z y  P ru s  u m ia ł d o jrz e ć  i  u ka za ć  na ro z le g łe j p ła sz ­
czyźn ie  o g ó ln op o lsk ie g o  życ ia  „o lb rz y m i t łu m , b o ry k a ją c y  s ię  
z  nędzą w s z e lk ie g o  ro d z a ju  —  i  w re szc ie  c a ły  ocean c ie rp ie ń  
pow szechnych , k tó re  w e d le  sw ych  s ił n a le ża ło  zm n ie jszać , 
a p rz y n a jm n ie j pow śc iągać  od dalszego ro z le w u “ .

N ie  c h o d z iło  tu  o m d ły  h u m a n ita ry z m , z d a w k o w ą  d o b ro ­
czynność, w  is to c ie  bezs iln ą  w obec  za g a dn ie n ia  w a lk i  z nę ­
dzą. C h o d z i P ru s o w i o w y d ź w ig n ię c ie  i W skazan ie  n a jw y ż ­
szych w a r to ś c i m o ra ln y c h  i  spo łecznych , tk w ią c y c h , ja k o  
n ie rozpoznane , w  m asach  w a rs tw  upoś ledzonych .

I  z n o w u  on  p ie rw s z y  p o w ie d z ia ł p ra w d ę  o k u ltu rz e  lu d u  
p o lsk ie g o  bez ś la d u  c z u ło s tk o w e j id e a liz a c ji.

P os tac i z tz w . w a rs tw  w yższych  ty lk o  fo rm a ln ie  z a jm u ­
ją  >v tw ó rc z o ś c i P ru sa  p ie rw s z o p la n o w e  m ie jsce . W  rzeczy­
w is to ś c i s ta n o w ią  one —  je ś li  chodz i o p o z y ty w n ą  treść  jego  
u tw o ró w  —  ty lk o  k o n tra s to w e  tło , na k tó ry m  ty m  p la s ty c z ­
n ie j w y s tę p u je  lu d , “ ta k  —  p rze są d n ie  ro z w in ię te m u  poczu ­
c iu  w ła s n e j w a r to ś c i w  ta m ty c h  "p rz e c iw s ta w ił/ 'P ru s  s k ro m ­
ność człow ieka z ludu  i  ściśle z n ią  swiąaanc poczucie a lio - 
w iązku  —• p ro s to tę  i  ta k  n a tu ra ln e , ja k  ob ieg  k r w i  w  ży łach , 
i  w o ln e  o d  w isze lk ie j ro z te h k i i  w ą tp liw o ś c i.
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z liczbą 120 dzieci. P rzypadnie wówczas na jednego 
nauczyciela 2 klasy, k tó re  w  sumie dadzą około 30 
dzieci. Taką grupę m łodzieży jeden nauczyciel 
w  ciągu 8 la t może doprowadzić do ostatniego szcze­
b la  szkoły 8-klasowej.

Jest w ie le  dowodów na to, iż czterech nauczycieli, 
pracujących w  jednym  punkcie, w ytw arza  dość po­
ważny ośrodek pracy dydaktyczne j i na tak im  ze­
spole w ie le  pokładać można. Tylko nie można ich 
obarczyć dużą masą młodzieży. Powiedzieliśm  / 120 
dzieci, można tę liczbę podnieść do 140, ale po y /że j 
iść nie należy.

D zięki temu uzyskam y bardzo gęstą sieć pełnych 
szkół powszechnych, skutkiem  czego problem  odle­
głości do szkoły nie będzie zbyt w ie lk i. Tym  samym 
uzyska się w  szkołach lepszą frekwencję, ła tw ie jsza 
będzie realizacja -obowiązku szkolnego, pełn ie jszy 
nadzór wychowawczy.

Zastrzeżenie nasuwa ty lk o  małe obciążenie nau- 
/  czyciela uczniami. Czy pozwolą na to względy fin a n ­

sowe? S tw ierdzić  trzeba, że jest to , najtańszy spo­
sób zakładania pełnych szkół powszechnych w  śro­
dowiskach słabo zaludnionych i  w róc im y jeszcze do 
tego na in n ym  miejscu.

4. Przywileje etatowe.

Przytoczone wyżej liczby.: 120 dzieci i  4 nauczy­
c ie li —  to ty lko  w y jśc iow y punkt organizacyjny dla 

. terenów słabo zaludnionych. Środow iska bardziej 
skupione, obciążenie mogą mieć większe. Tam bo­
w iem  problem  organizowania klas nie nasuwa tru d ­
ności. A le  małe skupiska trzeba uprzyw ile jow ać eta­
tam i. P rzyw ile je  takie okażą się m n ie j kosztowne, 
n iż  in te rna ty , lub  masowe dowożenie.

Trzeba podnieść stopień organizacyjny szkół już 
istn ie jących i  u trzym ać zręby dzisiejszej sieci szkol­
nej, k tóra  zrosła się już  z m iejscową ludnością. E ta­
ty  nauczycielskie są w  tym  zakresie na jbardzie j ce­
lowe. Nie spowodują one wstrząsów i zaburzeń, gdyż 
automatycznie zamienią połowę szkół I  stopnia 
i  wszystkie szkoły I I  stopnia w  pełne 8-klasówki.

5. Klasy kombinowane. *

Najsłabszą stroną p ro jektow anych wyżej szkół 
o 4 nauczycielach jest to , że nie będą one m ia ły  klas

C Z Y  C I Ł L S K I

liczebnie pełnych. Jeden nauczyciel prowadzić ma 
2 klasy. Czy będzie je  uczy ł razem, czy oddzielnie?

Na to pytan ie  nie można odpowiedzieć jednym  
zdaniem. W ydaje się, że trochę razem, trochę od­
dzielnie. Chodzi m ianow icie  o to, by  W ym iar pracy 
nauczyciela u trzym any by ł w  granicach norm alnych, 
a w ym ia r pracy ucznia nie odbiegał od normalnego 
systemu klasowego, czy li od tego w ym ia ru , ja k i 
usta li program  szkolny.

Jest to jednak zagadnienie odrębne, wkraczające 
w  dziedzinę szczegółowych p lanów  lekcy jnych . Na 
tym  m iejscu należy się zastrzec, iż nie może być mo­
w y  °  tym , co dziś jes t w  szkołach n iżej zorganizo­
wanych. Jest natom iast rzeczą zupełnie zrozum iałą, 
że klasy n ieliczne mogą być łączone, na n iektóre  go­
dziny wspólnego nauczania, względnie na n iektó re  
ćwiczenia^ szkolne. W  tym  nie ma tragedii. D ydak­
tyka  współczesna zna w ie le  sposobów samodzielnej 
pracy ucznia, jest ca ły system nauczania pod k ie ru n ­
kiem , k tó ry  może być w ykorzystany. Chodzi ty lk o  
■o to, by g rupy uczniów nie b y ły  przeładowane. N ie 
w  gorszęj sytuac ji znajdzie się nauczyciel, m ający 
30 uczniów w dwu kompletach nauczania, niż jego 
kolega z 'k la sy  jednorodnej, liczącej 50 uczniów.

Zresztą, zagadnienie łączenia klas przerasta ram y 
niniejszego- a rtyku łu . Sposobem tym. posługuje się 
w ie le  szkół średnich i  wyższych. W ysuw am y tę te ­
zę n ie  jako najlepszą, lecz jako tę, bez k tó re j obyć 
się nie możemy, jeś li chcemy skrócić drogę dziecka 
z domu do szkoły, unikać masowego dowożenia i po­
k ry ć  k ra j gęstą siecią pełnych szkół powszechnych.

6. Idea szkoły wielopunktowej.

Pełna szkoła powszechna znaleźć się w inna  
w  w iększych ośrodkach w ie jsk ich , do k tó rych  i  ko­
m unikacja  jest wygodniejsza i ludność tam, z tych' 
czy innych względów, chętnie uczęszcza. Szkoła taka 
może być ,,nadbudowana** f ilia m i, k tóre  prowadzić 
będą, ty lk o  klasy młodsze przesyłając starsze swe 
roczn ik i do najbliższej szkoły ośrodkowej. D zięki te ­
m u osiągnie się dwa ważne cele praktyczne:
1. re jon szkoły 8-klasowej zostanie znacznie po­

większony,
2. dzieci małe będą m ia ły  do szkoły b liże j, a s tar­

sze dalej.

N a p rz e c iw  p o zo rn ych , z a k ła m a n y c h  „ id e a łó w “  p o s ta w ił 
n ie ś w ia d o m y  id e a liz m  lu d u  na ,da jący jego  s to s u n k o w i do ży ­
c ia , lu d z i, z ie m i p ię tn o  r e l ig i jn e  —  w  n a jg łę b s z y m  tego  s ło ­
w a  znaczeniu.

W  ty m  szczerym , n iem a l, in s ty n k to w n y m  id e a liz m ie  m a ją  
w ła ś n ie  s w o je  ź ró d ło  —  n a jw yższe  lu d z k ie  z a le ty : zdo lność 
do pośw ię ce n ia , h e ro iz m  i  uczuc ie  w d z ię c z n o ś c i gorące, e n ­
tu z ja s tyczne .

B o h a te rs tw u  M ic h a ła  n ie  to w a rz y s z ą  ro z w in ię te  b a rw n e  
sz ta n d a ry  ,n ie  p o ry w a  go sze ro k i gest i  w ic h e r  b ite w n e j s ła ­
w y  —  on n a w e t n ie  p rzyp u szcza  m o ż liw o ś c i w y s o k ie j oceny 
sw o je g o  czynu . B o h a te rs tw o  jego  poch od z i w p ro s t z w ie lk ie ­
go serca i poczuc ia  o b o w ią z k u  p o m o cy  d ru g ie m u  c z ło w ie ­
k o w i. T a k im  sam ym , n ie ś w ia d o m y m  b o h a te re m  o b o w ią zku  
je s t O w cza rz . T en  zasób s ił m o ra ln y c h , n a g ro m a d zo n ych  w  
ty s ią c le tn ie j w a lce  o u trz y m a n ie  się na ty m  k a w a le  z ie m i, 
k tó ry  n a zyw a  się P o lską  —  sca lo n y  w  o rg a n iz a c ji n a ro d u  — 
to  je d y n a  p e w n a  p d d s ta w a  jego  is tn ie n ia  i ro z w o ju . N ik t  
p rze d  P ru se m  n ie  z ro z u m ia ł i  n ie  o d czu l te j p ra w d y  ta k  g łę ­
boko . W reszcie , g d y b y ś m y  c h c ie li w yzn a czyć  ja k iś  w s k a ź n ik , 
m og ą cy  n -iecm y ln ie  św ia d czyć  o k u ltu rz e  m o ra ln e j ja k ie jś  
g ru p y  lu d z k ie j czy  je d n o s tk i —  n ie  z n a jd z ie m y  chyba  p e w ­
n ie jszego  —  n iż  żyw e  uczuc ie  w dz ięcznośc i za  doznane d o ­
b ro  s ta n o w ią ce  w e w n ę trz n y , b e z k o m p ro m is o w y  n a ka z  o d ­
p ła ty .

N a jg łębsze  m oże odczuc ie  is to ty  id e i d e m o k ra ty c z n e j 
z n a jd u je m y  u  P rusa  _w jego  s to su n ku  do dz iecka .

D z iecko  to a n i przeszłość, a n i n a w e t ś w ia d o m a  te ra ź ­
n ie jszość, ty lk o  p rzysz łość  —  je d n o s tk i i  g ru p y , do k tó re j 
ona na leży  lu b  na leżeć m oże. D la te g o  w  ża d n ym  z za g a dn ie ń  
czy k o n f l ik tó w ,  k tó re  s tw a rz a  z łożone w  sw e j n a tu rz e  życ ia  
spo łeczeństw a  —  n ie  w y s tę p u je  z  ta k ą  ja snośc ią  i b e zsp o r- 
nosc ią  p o s tu la t s p ra w ie d liw o ie i i  ró w n e g o  p ra w a , ja k  w  za ­
g a d n ie n iu  dz iecka .

A  p rzec ież  —  p e łn a  re a l iz a c j i 'p o s tu la tu  ró w n o śc i, życio­
wego s ta r tu  d la  dziecka be* w zględu na jego pacho lżenie —
to  n a jis to tn ie js z y  i  n ie z m ie n n y  w  czasie w a ru n e k  d e m o k ra ­
tyczn e go  ładu .

Z n a m ie n n ą  d la  e p o k i P ru sa  b y ła  u to p is ty c z n a  w ia ra  że 
pos tęp  n a u k i i  te c h n ik i sp ro w a d z i w  sposób a u to m a ty c z n y  
pos tęp  lu d zko śc i, ro z u m ia n y  ja k o  d o sko n a le n ie  się c z ło w ie k a  
i  fo rm  jego  życ ia . T ę  w ia rę  p o d a je  P ru s  trz e ź w e j i  w n ik l i ­
w e j, a nąów czas śm ia łe j, k r y ty c z n e j rozw adze .

„C zy  pan  ro z u m ie  ja k i  n a s tą p iłb y  p rz e w ró t w  św ie c ie  p o  
p o d ob n ym  w y n a la z k u “ . —  m ó w i O ch o ck i do W o k u ls k ie g o  
m a ją c  na m y ś li „ le żącą  w  d u ch u  czasu“  ideę s a m o lo tu  —  
„N ię  m a fo rte c , a rm ii,  g ra n ic ... Z n ik a ją  n a ro d y , lecz za to  W 
n a d z ie m s k ic h  b u d o w la c h  p rzych o d zą  na ś w ia t is to ty  p o d o b - 
ne do a n io łó w  liub s ta ro ż y tn y c h  bogów ...“  ' '

A le  te m u  e n tu z ja z m o w i w y z n a w c y  r e l ig i i  pos tępu  p rze-i

/
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Powstanie w  ten sposób swoisty system filic zn y , 
m ający w  danym  re jon ie  k ilk a  punktów  w y jśc io ­
w ych  przy rozpoczynaniu nauk i, ąle końcowe etapy 
wykszta łcenia powszechnego zbiegać się będą w  jed ­
n ym  skupisku ośrodkowym.

Jest to stara idea szkoły zbiorowej. T y lko  dzis ie j­
sza szkoła zbiorcza opiera się na dobrowolnym  
uczęszczaniu dzieci z obcych obwodów i  n ie  jest do­
stosowana do nauczania masowego. To też odnośne 
przepisy o obowiązku szkolnym  muszą być zmie­
nione.

N iestety, idea szkoły w ie lopunktow ej w  środow i­
skach słabiej zaludnionych ma w ie lu  przeciw ników . 
Tw ierdzą oni, iż cały system f i l ia ln y  jest fikc ją , 
gdyż większość dzieci zakończy swoje wykształcenie 
na samej ty lk o  f i l i i .  N ie  tu  m iejsce na szerszą pole­
m ikę  w  tym  zakresie. W ystarczy stw ierdzić, że sy­
stem f i l ia ln y  powstał we wsi samorzutnie i  w  w ie­
lu  okolicąch stał się już  faktem  dokonanym. Należy 
go tedy doskonalić i, obok dowożenia, nadać m u 
sankcj e o fic j alne.

7. Kierownictwo szkoły wielopunktowej.

Zbiorcza szkoła w ie lopunktow a k ry je  w  sobie pe­
w ien system organizacyjny, polegający na tym , iż 
na js iln ie jszy  ośrodek danego terenu bierze na siebie 
obowiązek doprowadzenia wszystkich dzieci do n a j­
wyższej k lasy szkolnej, a inne ośrodki, liczebnie 
słabsze przechodzą do ro li pomocniczej. Z  tego w y ­
prowadzić trzeba jeden zasadniczy wniosek: Szkoła 
ośrodkowa i przylegające dc n ie j f i l ie  stanowić w in ­
n y  jeden obwód szkolny i  posiadać jednego k ie row ­
n ika , oraz jedną wspólną radę pedagogiczną.

Czy to me przerośnie ro li k ie row n ika  szkoły i n ie 
stw orzy nowej w ładzy szkolnej?

Jedna szkoła ośrodkowa nie może mieć dużo f i ­
l i i  —  dwie, a na jw ięce j trzy . F ilie  te już  dziś są 
w  żyw ym  kontakcie  ze szkołą zbiorczą, jako tzw. 
„ lia d łu b ó w k i szkolne“ . N iestety, m iędzy ty m i szko­
ła m i jes t w ie le  nieporozumień na tle  przechodzenia 
dzieci ze szkoły „n iższe j“  do „w yższe j“ . C a łkow ita  
i i  ' ^szerzonego obwodu zniesie te m ankamenty.

Przem awia za tym  także sprawa kom pletowania 
klas. F ilie  n ie  mogą dezorganizować szkoły macie­

rzyste j, tym  samym nie mogą m ieć ściśle określonej 
liczby klas. Raz ko rzystn ie j będzie pozostawić w  da­
nej f i l i i  trz y  klasy, k iędy indz ie j dw ie, a czasami na­
w et cztery.

Sprawa nadzoru, to rzecz drugorzędna. W  dzis ie j­
szych ciężkich w arunkach w ie le  szkół posiada rozlo­
kowane klasy w  różnych punktach i  k ie row n icy  
szkół dają sobie z tym  radę.

8. Sprawa dowożenia.

A ntytezą systemu filia lnego jest sprawa dowoże­
n ia  dzieci dc szkoły. Zam ysły ‘ te n u rtu ją  u nas od 
roku  1922 i obecnie przyb ie ra ją  na sile. Jest rzeczą 
bezsporną, iż dowożenie k ry je  w  sobie środki bar­
dziej radykalne, wiodące nie ty lk o  do podniesienia 
stopnia organizacyjnego szkoły, ale/ i do podzw i- 
gnięcia je j poziomu. To też z idei dowożenia nie 
można rezygnować. Oba te systemy wzajemnie się 
w spierają i  uzupełniają. Są u nas okolice zamożniej­
sze z uregulow anym i drogam i i  gęstą siecią kom u­
n ikacy jną  i  tam  właśnie system dowożenia w in ien  
mieć pierwszeństwo. Przede wszystkim  należy w y ­
korzystać wszelkie środki stałej lokom ocji ja k  ko le j, 
autobusy, tram waje.

N ie można natom iast stwarzać sobie zbyt prze­
sadnych horoskopów, .co do tego, iż ustawowy przy­
mus dowożenia rozwiąże nam palący problem  szko­
ły  wysoko zorganizowanej. Środowiska słabiej za­
ludnione i ubogie ciężaru takiego nie zniosą, a ewen­
tua lny  przym us podwód pozostanie ty lk o  na papie­
rze. Weźmy pod uwagę wioskę, liczącą 50 dzieci, 
k tó re  dwa razy dziennie przewieźć trzeba w  prom ie­
n iu  5 km. P rzy jm u jąc  taksę przedwojenną, 75 g r za 
k ilom e tr, wyniesie to około 100 zł miesięcznie. 
U trzym an ie  zaś na m iejscu 2 nauczycieli zmniejszy 
te w yda tk i do 400 z ł miesięcznie. A  e fekt naucza­
n ia  może być ten sam.

Uwagam i ty m i n ie  chcę osłabiać idei dowożenia; 
przeciwnie, sądzić należy, że ona właśnie w  przy­
szłości rozwiąże problem  w ie jsk ie j szkoły powszech­
nej na wzór am erykański. Jednak dziś na powszech­
ne i  obowiązkowe dowożenie w  całym  k ra ju  jest 
stanowczo przedwcześnie. d. c. n.

Franciszek M ittek

c iw s ta w ia  Prus, g dz ie  in d z ie j w y p o w ie d z ia n e  s ło w a  w y n a ­
la z c y  G e is ta : „B rąz, żelazo, proch, ig ła  m agnetyczna, d ruk, 
m ach iny  p arow e i e le k try c z n i-  d o o t iw r ly  się bez ża d n -g o  
w yb o ru  w  ręce ge n iu szów  i id io tó w , ludzi sz la ch e tn ych  
i  zbrodniczych— głupota i w ystępek dostając coraz potężnie j­
sze narzędzia  m n o żyły  się i  w zm acn ia ły , zam iast s to p n io w o
ginąć". , . .

T a k  w ię c  n a jb a rd z ie j pa lące  zagadm en .e  _ n a szych  cza ‘  
sów , p ra w d z iw ie  tra g ic z n e  za g a dn ie n ie  zabezp ieczen ia  c y w -  
l iz a c j i  p rz e d  n iszczącą  s iłą  la w in y  ,w V ia la z k ó w  te c h n ic z ­
n y c h  —  p o s ta w ił po ra z  p ie rw s z y  P rus.

C zv  d a t  ró w n ie ż  jego  ro zw ią z a n ie ?  O czyw is to , że n ie . 
I  m e  d a łb y  go —  n a w e t g d y b y  to  b y ło  m o ż liw e .

P ru s  p o s z u k iw a ł p ra w d y  o ta cza ją ce j go i .  n a ra s ta ją c e j 
w  jego  oczach rze czy w is to ś c i, o b ra z o w a ł fa k ty  i  lu d z i —  a le  
d la  żadne j d z ie d z in y  życ ia  n ie  s fo rm u ło w a ł g o to w e j d o k t r y ­
n y  czy p rz e p is u  na  ro z w ią z a n ie  je g o  tru d n o ś c i.

N a to m ia s t ca ła  jego  tw ó rczo ść  w s k a z u je  k ie ru n e k , w  k tó ­
r y m  n a le ż y  p o s z u k iw a ć  ro z w -ą s a n ia  tego  i  in n y c h  zagad ­
n ie ń . W s z y s tk ie  b o w ie m  lu d z k ie  s p ra w y  po ruszone  w  tw ó r ­
czośc i P ru sa  o g n is k u ją  s ię  w  je d n e j je d y n ie  w a ż n e j i  ro z ­
s trz y g a ją c e j —  a to  —  w  s p ra w ie  m oralnego stosunku czło­
w ie k a  do <x*QSvieka.

I  z n o w u  m a m y  tu  do c z y n ie n ia  z je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  
w a ru n k ó w  u rz e c z y w is tn ie n ia  id e i d e m o k ra c ji.  B o  s k o ro  is to ­

ta  je j  po lega  na  w s p ó łb ra ta n iu  i  w s p ó łż y c iu  ró w n y c h  w obec  
p ra w a  je d n o s te k  i g ru p  —  to  fo rm y  ż y c ia  i  sposoby ro z w ią ­
z y w a n ia  co ra z  t ru d n ie js z y c h  zagadn ień , ja k ie  s ta w ia  p rzed  
lu d zko śc ią  now oezesnd c y w il iz a c ja  —  za leżą od  p o z io m u  ro z ­

b o j u  m o ra ln e g o  —  je ś li  n ie  w s z y s tk ic h  to  w  k a ż d y m  ra z ie  
w iększośc i.

N a  t le  tego nacze lnego za g a dn ie n ia  ( t j .  s to su n ku  cz ło ­
w ie k a  do człow ieka-) o b ra z u je  P ru s  co ra z  b a rd z ie j w  jego  
czasach z a o s trz a ją c y  się. k o n f l ik t  m ię d z y  k a p ita lis tą  a n a ­
je m n y m  ro b o tn ik ie m  („P o w ra c a ją c a  fa la “ ). X choc iaż  P ru s  
w obec ro z w ią z a ń  s o c ja liz m u  n ie  z a jm u je  żadnego d o k t r y ­
na ln e go  s ta n o w is k a  —  to  je d n a k  w  sposób b e zko m p ro m iso ­
w y  obnaża  tę  p ra w d ę  ( „L a lk a “ ), że k to  ż y je  bez p ra c y  — ży­
je  z  w y z y s k u , n ie z a le żn ie  od  fo rm y , w  ja k ie j n le z a p ra c o w a - 
ne  doch od y  d o s ta je , do sw ego rozp o rzą d zen ia .

T a k  w ię c  c a ły  ro z le g ły  ś w ia t  tw ó rc z o ś c i P rusa , a r ty s ty ,  
m y ś lic ie la , ś w ia t  o b e jm u ją c y  z a ró w n o  w ie ś  ja k  m ia s to
i  w s z y s tk ie  w a rs tw y  spo łeczne — od  p a s o ży tn iczych  „a ry s to ­
k ra tó w “  i  d ro b n o m ie szcza ń s tw a  do s a m o tn y c h  S l.m a k ó w - 
ro b in z o n ó w  i  fa b ry c z n e g o  t łu m u  „p ó łn a g ic h  ro b o tn ik ó w “ , w i ­
d z ia n y c h  ja k o  sp iżo w e  p o są g i o s ta lo w y c h  s p o jrz e n ia c h “  —  
c a ły  te n  p o ls k i ś w ia t  p rz e ś w ie t lo n y  je s t  h u m a n is ty c z n ą  ideą  
d e m o k ra c ji.

D r  W ładys ław a  Hoszow ska
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D ziałalność kulturalno-ośw iatow a westfalskie! Polonii
N a ziem iach  b. R zeszy N ie m ie ck ie j ż y je  po dz iś  dzień 

o ko ło  250 ty s ię c y  P o laków , k tó rz y  począw szy od 1871 r. 
p rze b yw a li tam  w  poszuk iw an iu  p ra cy . Już p rzed I I  w o jną  
św ia to w ą  is tn ia ł (od 1923 r.) Z w iązek  P o la kó w  w  N iem czech, 
podzielony_ na pięć dz ie ln ic . T rz y  dz ie ln ice , a to : Ś ląsk O po l­
sk i, pog ran icze  poznańsko - pom orsk ie  i P ru s y  W schodn ie , 
w łączone są dz iś  do M a c ie rz y . Jest je szcze 'd z ie ln ica  II ,-o b e j­
m ująca  N ie m cy  środkow e ze skup iskam i w  B e rlin ie  i H an- < 
no w e rsk im  i na jliczn ie jsza , o sp e cy fis tyczn ym  cha ra k te rze , 
dz ie ln ica  I I I  —  W e s tfa lia  i N adren ia . W ła ś c iw ie  dz ie ln ica  II I ,  
■oprócz zag łęb ia  R uhrjiy . obe jm uje  pó łnocno- zachodnie N iem ­
cy , od B re m y  i H am burga na pó łnocy, do K o lo n ii na po­
łudnie.

Z arząd  D z ie ln ic y  I I I  m ieści się w  Bochum . D z ie ln ica  l i ­
c z y  23231 cz łonków  (dane z lipca  1946 r .)  skup ionych  w  95 
g rom adach, na k tó ry c h  czele s to ją  m ężow ie zau fan ia . Na 
cz ło n kó w  p rzy jm o w a n e  są osoby ponad 18 la t;  bardzo  często 
jeden  ty lk o  cz łonek ro d z in y  na leży do Z w iązku . Stąd też 
g loba lna  liczba  P o la kó w  I I I  D z ie ln ic y  sięgać będzie w p rz y ­
b liżen iu  70 tys ię cy .

Od 1939 r. P o la cy  zjednoczen i w  Z w ią zku  p rzesz li ca łą  
gehennę w ięz ień  i obozów ko n ce n tra cy jn ych . W ie lu  z nich 
n ie  w ró c iło  ju ż  n ig d y  do dom ów . W ie lu  zosta ło  zab ranych  
przem ocą do a rm ii n iem ieck ie j i zm arn ia ło  na fron tach . K ilk u ­
set m ło dych  P o la kó w  zna jdu je  się jeszcze w n iew o li 'ang lo­
saskie j.

P ra w ie  w szyscy  cz łonkow ie  P o lo n ii m ają obyw a te ls tw o  
n iem ieckie . W ładze  oku p acy jne  tra k tu ją  ich, ja k  pokonanych  
N iem ców . N iem cy zaś uw aża ją  ich za P o laków  i d la tego od- 

: noszą się w rogo , N ow orbzbudow ana a d m in is tra c ja  n iem iecka 
u p rz y k rz a  P o lakom  życ ie . W id z im y  w ięc, że sy tu a c ja  p o li­
tyczna , społeczna i gospodarcza rod a kó w  naszych nie jęst 
do  pozazdroszczen ia , ż y ją  z p ra cy  w  kopa ln iach, hutach, fa ­
b ry k a c h , za rab ia jąc  p rzec ię tn ie  150—L200 Rm. m iesięcznie  
(w a rto ść  niespełna 1 kg  tłuszczu). Ludność polska o trz y ­
m uje  ty g o d n io w o  9 dkg  mięsa i 1/d kg  chleba; jed n ym  sło­
w e m —  g łodu je . W ysp rzed a je  się, b y  ty lk o  u trzym a ć  się p rz y  
życ iu .

W ła d ze  o kupacy jne  nie uzna ły  cen tra lne j o rg a n iza c ji P o­
lo n ii W e s tfa lsk ie j i je d yn ie  k ilk a  grom ad uzyska ło  re jes trac ję . 
N aw et biskup n iem ieck i z P aderbo rn  pism em , z dnia 12.4. 
1946 r. nie zezw ó l 1 na odp raw ian ie  nabożeństw  po lsk ich . Na 
k a żd ym  k ro k u  m arazm  przep isów  i fo rm a lnośc i, godzących 
w  dobro  Po laka

Zagadnienie re e m ig ra c ji w ysuw a się dz iś  na p ie rw szy  
p lan . Po lska  M is ja  W o jsko w a  w  B e rlin ie  i M is ja  R e p a tria ­
c y jn a  w Bad-O yenhausen w raz z czyn n ika m i c e n tra ln ym i w 
k ra ju  d o k łada ją  wszeHrićb s ta rań , aby sp ra w y  nie zaniedbać, 
i  rzeba jednak w iedzieć, że je s t tu  szereg p rzeszkód do po­
konan ia . a w iec: nadanie polskiego, obyw a te ls tw a, w yp ła ta  i 
p rze jęc ie  św iadczeń spo łecznych ze skarbu b. Rzeszy, rent. 
e m e ry tu r, ubezpieczeń, p rzew iez ien ie  do k ra ju  m a ją tku  rucho­
m ego, sprzedaż ew entualn ie opieka nad n ie ruchom ośc iam i, za­
gw a ra n to w a n ie  p racy  i m ieszkan ia  w  Polsce. W id z im y  z tego,
^  p rzep row adzen ie  re e m ig rac ji w ym aga d łuższego czasu,
2 do 3 la t. R e p a tria n t-w ys ie d len ie c  w raca  do k ra ju  ze sw ym  
podręcznym  bagażem w  ciągu 2 do 3 tyg o d n i od c h w ili zg ło ­
szenia się do w y ja z d u , ree m ig ran t zaś czeka c ie rp liw ie  i w n o ­
si p rośby. .

W ś ró d  P o lon ii W e s tfa lsk ie j je s t ’ oko ło  6 ty s ię c y  g ó rn i­
k ó w , h u tn ik ó w  i in. k w a lif ik o w a n y c h  rzem ieś ln ików . N ie k tó rz y  
są specjalistam i^ w y s o k ie j k lasy . Tęskn ią  oni za O jczyzną  
i pragną w róc ić , szczególnie w  k ra in y  odrzańskie .

W  in te res ie  k ra ju  leży , aby ci ludzie  ja k  na jp rędze j w ró ­
c i l i  .i w z ię li c z y n n y  udz ia ł w  odbudow ie P o lsk i. Ich g łęboki 
p a tr io ty z m , w ia ra  w  p rz y s z ło ś ć ,- realne poczucie rz e c z y w i­
stośc i, n iechęć do p ra c y  w obcej z iem i, ufność i nadzie ja  po­
p ra w y  w łasne j, c iężk ie j s y tu a c ji, m a te ria ln e j —  są tu c z y n n i­
k a m i decydu jącym i.

I  jeszcze jedna ważna cecha. M o ra ln ie  s to ją  w ysoko , nie 
m a  w śród  nich p rzestępców , sza b ro w n ikó w . Są lu d źm i zd ro ­
w e j, w y trw a łe j i ow ocnej p ra cy . N ie dopuszczają do w y n a ­
ra d a w ia n ia  się, w ie rzą  w  to, iż nie spotka ich po pow roc ie  
<Io k ra ju  rozcza row an ie , ja k  to  m ia ło , m ie jsce z reem ig ran - 
tam i po I  w o jn ie  św ia tow e i. P ragna p racow ać w  Polsce 
i ty lk o  d la  n ie j.

&

Od ub. la ta  w  poszczegó lnych  g rom adach P o lo n ii rozpo­
częła się p ra ca  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a . P rzede w szy s tk im  z o r­
gan izow ano k u rs y  ję z y k a  po lsk iego  d la  dz ieci w  w ieku  szko l­
n ym  (7 — 14 la t). D z iec i uczęszczają do szkó l n iem ieck ich , 
a dw a ra z y  w  tyg o d n iu  po- po łudn iu  na po lsk ie  ku rsy . U tw o ­
rzono  28Tvursów  o (ącznej liczb ie  854 dzieci. N ie s te ty , jeszcze 
600 dz ieci nie pob ie ra  nauki ję z y k a  po lsk iego, z pow odu b ra ku  
lo k a li i n a u czyc ie li (w  1935 r. b y ło  na tak ich  kursach  2.089 
dz ie c i). Jak to  m ilo  s łuchać szczebiotu dz iec i po lsk ich  w  Es­
sen, D o rtm u n d  czy  B ochum ! W ie le  dz iec i począ tku je  w  m o ­
w ie  po lsk ie j i nie może w y ra z ić  sw obodnie m yś li. N ie ja ko  
tłu m a czy  z ję z y k a  n iem ieck iego  na ję z y k  po lsk i i buduje zda­
n ia  o obcym  zaba rw ien iu  i uk ładzie . tSą to  sku tk i 6 -le tn iego 
uc isku , b raku  s łow a po lsk iego . O dw iedza jąc szereg ku rsó w  
ćo  ,k ilk a  m iesięcy, s tw ie rd z iliś m y  z radością  dużą popraw ę. 
E lżb ie ta  W yso cka  nie podp isa ła  się ju ż  w ięce j na sw ym  ze­
szyc ie : E lisabefh  W yso .tzky . Każde dziecko je s t nadzw ycza j 
cz y s to  ubrane, schludne i o m ile j pow ie rzchow nośc i, n ie s te ty  
je d n a k  m izerne  i n iedożyw ione .

Na kursach uczy 18 n ie k w a lif ik o w a n y c h  n a u czyc ie li, re ­
k ru tu ją c y c h  się z g ó rn ikó w , h u tn ików , kupców  itp ., k tó rz y  po 
m ozolne j p ra cy  zaw odow e j zn a jdu ją  czas d la  dz iec i. P ra cu ją  
oni dosłow nie  o g łodz ie  i ch łodzie , pe łn i pośw ięcen ia, z w ia rą  
w  dobro sp ra w y . P o b ie ra ją  za godzinę 2%  Rm. —  w a rto ść  
p o ło w y  pap.erosa.
. ..  u a  ństopada ub. r. C en tra la  S z ko ln ic tw a  P o lsk iego  w  
N iem czech, d z ia ła jąca  w  s tre fie  okupac ji -b ry ty js k ie j a m e ry ­
k a ń sk ie j i fran cu sk ie j, z a o p a tryw a ła  rów n ież  P o lon ię  w  ele­
m entarze d la  dz iec i, czasop ism o ,,Nasz P ło m y c z e k “  ks iążk i 
pod ręczn ik i i różne pomoce naukowe. Każde dz iecko  m a 
sw ó j e lem entarz i w ch łan ia  s łow o polskie, z w ie lk im  zapałem  

D la d o ro s łych  is tn ie ją  rów n ież k u rs y  jęz. po lskiego w ra z  
z nauką^ h is to r ii i g e o g ra fii P o lsk i. Uczęszcza na nie nie ty lk o  
m łodz ież  ponad 14 la t, lecz także s ta rs i, p ragnąoy  p o p ra w ić  
sw ój ro d z in n y  ję z y k  i pog łęb ić  w iedzę o Polsce. Na 29 k u r ­
sach dokszta łca  się 841. osób. U cze s tn icy  ku rsó w  d o k s z ta ł­
tem ,05^  konczyh  ,lle£dyś  k u rs y  d la  dz ieci i w  okresie  osta­
tn ich  6 la t w o jn y  me zapom nie li ję zyka . Uczą c i sami, 
nauczycie le , co na kursach dla dzieci.
h r avSZ7 ° /  ząw od° w ych  i średn ich  ogó lnoksz ta łcących  z u p e łn y  
b ra k . Za ledw ie  k ilkunas tu  u c z n ió w  k s z ta łc iło  się w  szko łach  
dla w ys ied leńców  W  ogóle daje się d o tk liw ie  odczuw ać b m k  
in te l gencji w srod P o lon ii W estfa lsk ie j.

. Specja lną ro lę  o d g ry w a ją  K o la  Śpiewacze. T rzeba ta m  
byc — obserw ow ać i p rzys łu ch iw a ć  się ty m  zebran iom  to w a ­
rz y s k im , k tó re  w ra z  z próbą ch ó ró w  i o rk ie s tr , są n a jw a ż - 
m e jszym  czyn n ik ie m  u trz y m y w a n ia  s łow a i ducha po lsk iego  
w s fo d  em ig ra c ji, ż y ją ce j >v m orzu n ie m czyzn y  —  ażeby p rze - 
konac się, ja k  dalece żyw o tn ą  je s t ich d z ia ła lność  Raz lub 
dw a  ra z y  w  tyg o dn iu , sys tem a tyczn ie  ja k  w szys tk ie  k u rs y  
im p r e z y  P o lo n ii, o d b yw a ją  się p ró b y  K ó ł Ś p iew aczych  D o  
26 k o l na leży 1.410 cz łonków  W yso ka  je s t ich k u ltu ra  m u-

d ™ i V c h Ssay  ¿ T T '  CZeSfe ko n ce rtv  f Popisy. D la lu d z i d o jrz a ły c h  sa K o ła  Śp iew acze m ie jscem  spotkań, w v m ia n v
m y ś li rozm ow  w  je ż y k u  po lsk im , k o ja rze ń  par m ałżeńskich  
•swobodnego oddechu i w yp o czyn ku  po szarzyźnTe d n ia  co - 

ż e ^ w ł a ś n i e v m  *  Ś p ie w a c z y c h ^ ó w fld ^ n a m .
swej S k i e j 1 m o w y  " "  Zaw dzięcza«  ” ‘ ™ a n i e

c 7 vnaLn i h?,'iev  f 6 ¿n,ne, f ° rm y  Prac ku ltra ln o -o ś w ia to w e j. Z a-
cha i u m v i n K 3 Mi ° d z ,e zy ’ m a ią ?e za ceI ksz ta łcen ie  du- 
cna i um ys łu  i w y ra b ia n ie  sp raw ności f iz y c z n e j O tw ie ra  sie 
czy te ln ie , ś w ie tlic e . ' pow sta ją  matę b ib lio te k  ^  *  l \ l
am ato rsk ie  zespo ły  tea tra lne  ą e

Jednoczy się lud polski, tężeje jego duch. Delegacja P o - 
™ f  Z,e wkrótce do kraju, by z czynnikami rządo­

wymi omowic zagadnienie remigracji. Z Francji przybyli już 
prawie wszyscy, ze strefy okupacyjnej radzieckiej w Nietm- 
czech pierwsze transporty nadeszły niedawno. Kral czeka 
na Rodakow ze wszystkich stref okupacyjnych Niemiec, 
a szczególnie z brytyjskiej, gdzie .liczna Polonia Westfalska 
czeKa na realizowanie swych marzeń o powrocie do Oiczyzny 
na zawsze. Najwyższy po temu czas.

D r K a r iiiu f irz  Ł o m n ic  w sk f

I
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Ś w iat kob ie cy  poza P o lską  częstokroć do te j p o ry  trw a  
w  wallce o rów ne  p raw a  ze św ia tem  m ęskim . U  nas raczej 
trw a , je ś li nile w a lka , to  us iłow an ie  nad w c iągn ięc iem  k o b ie t do 
p ra c y  i  odpow iedz ia lnośc i na w szys tk ie  o d c in k i p ra w  i  możla- 
w o śc i obyw a te lsk ich , p rzys ługu jących  św ia tu  kob iecem u na 
ró w n i z  m ęskim , k o le ża n k i go tow e już w  tym  m ie jscu  zaprze­
czyć tendencjom  w yczuw anym  z tego wstępu. Bo w  licznych  
zaw odach k o b ie ty  p racu ją  na ró w n i co do liczb y  z m ężczyz­
nam i, ale w  zaw odzie  nauczyc ie lsk im  m ają znaczną przewagę. 
J e ś li zaś uw zg lędn .ć  św ia t k o b ie t zaw odow o pracu jących , to  
s tosunkow o żaden zaw ód nie dostarcza ta k  liczn ych  k a d r p ra ­
cow n ic  spo łecznych, ja k  nauczyc ie lsk i. T y m  razem  jednak cho­
d z i o p racę  społeczną i o rgan izacy jną  na te ren ie  w łasnego 
Z w ią zku  zaw odow ego.

N ie  ma tu  p o trze b y  dow odzić, że siła je d n o s tk i leży w  g ro ­
m adzie, ale na leżycie  zorgan izow ane j i  ce low o dysponujące j 
s iła m i sw o ich ' ludz i. Z obse rw ac ji pow szednie j w iem y, że na 
zeb ran iach  w a lnych  ognisk i o d dz ia łów  p o w ia to w ych  ko leżan­
k i,  je ś li n ie s tanow ią  znacznej w iększości, to  p rzyna jm n ie j 
t.;zw. „w ię kszą  p o ło w ę " uczestn ików . A le  w  zarządach tych  
o g n iw  o rgan izacy jnych  s tanow ią  z n a k o m i t ą  m n i e j ­
s z o ś ć ,  dochodząca w  dobrym  razie do jednej czw a rte j l ic z ­
b y  cz ło n kó w  danego grem ium . Ten  stosunek lic zb o w y  nie od­
p o w iada  n iezaw odnie  nie ty lk o  św iadom ym  am bicjom  św ia ta  
¡kobiecego w  naszych szeregach, a le  także  is to tn ym  p o trz e ­
b om  naszej o rgan izac ji i  zawodu. W b re w  lib e ra ln e j tra d y c ji 
obycza jow e j k o b ie ty  w  Polsce nie garną się do życia  spo łeczno- 
po litycznego , ko le ża n k i zaś w  ram ach naszej o rgan izac ji sta­
n o w ią  p rzez b ra k  k o n k u re n c ji z  ich  s trony  o b ra ku  a tra k c y j­
n o śc i te j p ra cy  d la  ko legów ...

G ospodarsk ie  pow iedzenie , że n iew iasta  dźw iga trz y  w ęg ły  
cha ty , n ie da się odnieść do naszej zw iązkow e j rodz iny . A le  
w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i Stan ten m usi się pop ra w ić  na k o ­
rzyść  n ie  ty lk o  św ia ta  kobiecego, ale i Z.N.P

Praca w ychow aV cza  je s t pow o łan iem  przede w szystk im  k o ­
b ie ty , a uzupe łn ien ie  k a d r nauczyc ie lsk ich  m usi się w  obecnym  
okres ie , a p raw dopodobn ie  1 w  przyszłośc i, odbyw ać ze znacz­
ną przew agą s ił kob iecych . T ym  tendencjom  m usim y dać w y ­
ra z  w  -naszej o rgan izac ji zaw odow ej przez „ fe m in izo w a n ie " jej 
n ie  ty lk o  szeregów, ale za rządów  przede w szystk im . P ow o jen­
n y  okres ro z w o ju  k u ltu ry  ogólno - lu d zk ie j ja k  stosunków  
w  Polsce m us i zaznaczyć się w iększym  nasilen iem  treśc i

m«ił© kobiet?
(p ie rw iastków  rep reze n to w a n ych  w  życ iu  zb io ro w ym  k o b ie ty * ! 
Kon ieczność h is to ryczna  sp row adz i odw raca lność z łoś liw ego* 
pow iedzen ia  o d iab le  i  babie. W  zakres ie  p a c y fik a c ji m iedzy—j  
lu d zk ich  s tosunków  i ic h  hum an ita ryzac ji, w  Zakresie zw a .cza -j 
n ia k lę sk  ludzkości, k u lty w o w a n ia  szlachetnych uczuć i  clążeńj 
k o b ie ty  m ają w ię c e j.d o  pow iedzenia  od męzczyzn. Na te ren ie ] 
naszej o rgan izac ji za je j „s fem in izo w a n ie m " D rzem aw ia ią  n ie j 
ty lk o  ogólne m o tyw y  liczbow e, ale i te szczegółowe:, ze znacz-] 
n ie  w ięce j s tra t b io log icznych  i  m ora lnych  s p o w o a m la .a  wojna;) 
w  szeregach ko legów  n iż ko leżanek, że i  te raz w  aa.sz m ciągu] 
n iespodziew ane s tra ty  d o tyka ją  szeregi ko legów : że .esieśfniyJ 
te raz w  okresie  odbudow y naszego życ ia  o rgan izacyjnego m i  
o d c in ku  gospodarczym, gdzie obok o p ie k i nad ro d z in a m i po d  
po leg łych  i pom ordow anych  kolegach, ko le ża n k i na jw ięce j m J  
gą m ieć do pow iedzenia  i do z rob ien ia ; że zaczyna się 'n ow y  
w ie lk i dz ia ł p ra cy  o rg a n iz a c y jn e j: w  1 sekcjach przedszkoilii.1 ' 
w  dz iedz in ie  o p ie k i społecznej mad m łodzieżą, i  dziećm i, w  d z ie j  
dż in ie  w spó łp racy  z C h łopsk im  T ow arzys tw em  P rz y ja c ió ł Dzecal 
na w si i R obo tn iczym  w  m ieście, że zagadnien ia  estetyczne) 
będą zna jdow a ły  coraz w ięce j m iejsca w  życ iu  je d n o s tk i {  gro-j 
m ady, że popraw a b y tu  m ate ria lnego  n a uczyc ie li w  dużejl 
m ie rze  za leży od św ia ta  n iew ieściego, k tó re m u  przew odzić! 
m ają ko leżank i, oraz w ie le  innych  m o tyw ó w  p rzem aw ia  zaj 
tym . że u d z ia ł ko leżanek w  p racy o rgan izacy jne j jest jeszcze!

. n iedosta teczny
Zw iązek N auczyc ie ls tw a  Polskiego w  obecnym  okresie^} 

stanow iącym , n iezaw odnie  o jego p rzysz łośc i na d ług ie  la ta j  
p o w in ie n  czerpać s iły  z w ie lk ie g o  zb io ro w ska  t.zw . „d o łó w ",!
A  w ięc ko le ża n k i na ró w n i z ko legam i, a naw e t w  przewadze] 
liczb o w e j, m ający p ow o łan ie  do p racy  na zw iązkow ym  zagonie,! 
chcący-oddać swą n a jw ię kszą 'w a rto ść  —  suwerenną osobowość! 
—  do skarbca s ił o rgan izacyjnych, nadadzą o rgan izac ji pożą­
dany rozm ach w ew n ę trzn y  i wzm ogą siłę  opo ru  w obec przed 
c iw ieństw .

Szeregi naszych „a k ty w is te k "  muszą się zw iększyć pod) 
w p ływ e m  odczuw anych po trzeb  w  samej o rgan izac ji ja k  i pódl 
c iśn ieniem  aktuane j rzeczyw is tośc i h is to ryczne j.

Sądzę, że ko ledzy  nie p o trzb u ją  się obaw iać zupe łne j p rze -, 
w ag i ko leżanek na arenie w ew n ę trzn ych  w a lk . (B y ło b y  to za-j 
pewne c iekaw a i p rzy jem na w a lka !) A  gdyby się ona stała!! 
fak tem , to  k to  w ie, czy ta suprem acja n ie  b y ła b y  lepsza od! 
m ęskiego au tokra tyzm u , Franciszek M idura

D o poc iesza jących  n ie w ą tp liw ie  o b ja w ó w  dz is ie jsze j rze ­
c z y w is to ś c i z a lic z y ć  n a le ży  w zm ożone za in te resow an ie  spo­
łeczeństw a  p rob lem am i w ychow ań ,a  m łodzieży,. N ie um n ie j­
sza ją  tego  znaczenia naw et tu  i ów dzie  w ystępu jące  w  p rze ­
ja s k ra w io n e j fo rm ie  fa k ty , spostrzeżenia, w n io sk i i konkre tne  
za lecen ia . v

T ro ska  obe jm u jąca  to  zagadnien ie  je s t nutą dom inu jącą. 
„G aze ta  L u d o w a “  dużo m ie jsca  pośw ięca te j sp raw ie . W  a r­
ty k u le  „D uchow e  oblicze m łodego poko len ia “  au to r dow odzi 
—  zdaniem , naszym  zupełn ie s łusznie —  że „N ie m ie c  nauczy ł 
nas ponadto, że nie w o lno  lekcew ażyć  zasad, e ty k i i m o ra l­
nośc i w  ż y c iu  pub licznym  oraz, że n ic rów n ie  skutecznie  nie 
zn ieczula, ne rw u  m ora lnego społeczeństwa, ja k  te r ro r  p o li­
ty c z n y  w e w n ą trz  państw a“ . I d la tego —  c z y ta m y  —  „d o ś w ia d - „  
czen ia  w ojenne s tw o rz y ły  ja k  n a jb a rd z ie j k o rz y s tn y  k lim a t 
d ła  ,idei d e m o k ra tyczn ych  w  życ iu  jednostek i narodów . One 
je d y n ie  m a ją  szanse u leczenia ch o re j' lu d zko śc i“ . A  jeś li tale, 
to  p rzed  szko lą  po lską i nauczyc ie lem  o tw ie ra ją  się dz ie d z i­
n y  p ra c y  w  sensie „P rz y g o to w a n ia  m ło d z ie ży  do za jęc ia  w ła ­
śc iw e j postaw y, duchow ej wobec p rzem ian ' ideo log icznych  za - - 
chodzących  w  ż y c iu “  S zko ła  musi w y tę ż y ć  w szys tk ie  s ity , 
b y  n a s tąp iło  z w yc ię s tw o  ide i d e m o kra tycznych , k tó re  „p rz e ­
k re ś la ją  szanse buntu sz lachetnych —  a s tw a rza ją  w a ru n k i do 
pogodzen ia  sz lache tnych  ze św ia tem “ . Zadaniem  s z k o ły  jest 
w a lczyć  z p rze ży tka m i m in ione j epoki, p rz e ż y tk a m i w yszcze ­
g ó ln io n y m i przez a u to ra : s z k o d liw y  nac jona lizm  (przy, rów no ­

czesnym  budzeniu zdrow ego in s ty n k tu  sam oob rony  wobec 
w ro g ich  zakusów ), b ra k  k ry ty c y z m u , p ry w a ta  i n iezgoda, ła ­
p ow n ic tw o  i inne. „M ło d z ie ż y  naszej bez w ą tp ien ia  przez woj-- 
nę i w a run k i powojennego ż y c ia  —  zdem ora lizoaw ne j —  trze-* 
ba na każd ym  k ro k u  uśw ia d a m ia ć  wagę m ora ln o śc i“ .

„D y s k u s ja  szko lna “  • p row adzona na lam ach „K u źn icy ,“  
rozszerza  się. W  nr 35 zab ie ra  g los b y ły  nauczyc ie l p o lo n i­
s ty k i w  szkole średnie j, S ta n is ła w  D ębow sk i, k tó re g o  a rg u ­
m entom  trud n o  odm ów ić  dużo s łuszności. T ra fn ie  ocenia sy^ 
tuację, gd y  pisze „M ło d z ie ż  nie jes t zdem ora lizow ana, n ie  
je s t z g n ita — jest ty lk o  c iężko okaleczona i bezradna. T rzeba  
je j pomóc ż y ć “ , A pom óc je j może ty lk o  nauczyc ie l, ale nau-; 
czyc ie l u m ie ją cy  „zo rg a n izo w a ć  życ ie  m ło dz ieży , b y  je w y -  v 
pe łn ić  bez resz ty  treśc ią  lepszą“ . O czyw iśc ie  m ów iąc o nau i 
czyc ie lu , ro zu m ie m y  ta k  samo ja k  i D ębow sk i „ze sp ó l“  „ g r o ­
no“  nauczyc ie lsk ie , k tó re , ja k  pow iada  au to r, nie może b yć  
p rzypa d ko w e , ja k  to  ma m ie jsce d z is ia j. M us i ono b y ć  z w ią ­
zane ze ś rodow isk iem , a niezależne od m asow ych  ruch ó w  
m ig ra c y jn y c h , k tó re  s p ę d z iły  to  g rono  z różn ych  k rań có w  
P o lsk i. D op ie ro , g d y  się to  g ro n o  zg ra  ze. sobą odpow iedn io ; 
g d y  u regu low ana zostanie  sp raw a  p ro g ra m ó w , pod ręczn ików ) 
k tó re  pozostaw ia ją  w ie le  do życzen ia , g d y  szko lą  rozporzą r 
dzać będzie odpow iedn ią  liczbą  ks iążek, czasopism , pomocy) 
naukow ych, a nauczycie le  będą m ieć z czego żyć , 'g dy  prze­
staną uciekać ze szko ln ic tw a , w te d y  w y s tą p i n a jw a ż n ie js z a !, 
sp ra w a : w ychow an ie . T a k  jes t, a u to r  m a ras ję.



miotu. W,men być— naszym zdaniem — dokładnie omówiony 
ną konferencjach rad pedagogicznych i obiektywnie przedy­
skutowany „Szkoła nie może być tylko uczelnią. Jest nie­
bezpieczny błąd; w twierdzeniu, że szkoła przygotowuje do 
życia. Szkoła jest już życiem młodzieży '■ musi je obejmo­
wać jak najbardziej wszechstronnie. Musi je organizować 
i pomagać młodym żyć“ . Zgadzamy Się z autorem, że to są 
„duże słowa, ale to me są frazesy“ . S. Ksawer
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W szkole średniej przedwojennej uczono, zadawano, wysta­
wiano stopnie, ale me wychowywano. A szkoła średn,a dzi­
siejsza, to w dużej mierze szKoła przedwojenna.

Wydaje s,ę nam. że artykuł „Walka o dobrą szkołę“  wi­
nien Się stać podstawowym, wy^cowyrm  jeśli idzie o zaga­
dnienie tak poważne jak wychowanie młodzieży.

Artysuł ten wolny jest od wszelkicn nalotow zaciemniają­
cych.samo zagadnienie i napisany z dużą znajomością przed-

B A R D ZO  W E S O Ł A  K S IĄ Ż K A  D L A  D Z IE C I
Jan G rab o w sk i —  „Puc, Bursztyn i  goście“  W yd . IV  N a k ła ­

dem  „N aszej K s ię g a rn i". R. 1946, str. 100, z ł 80. Ilu s tro w a ł 
K. Sopoćko

Puc i B u rsz tyn  to  psy, goście —  także  do psiego się liczą  
rod u : n iezdarna T iuzd e j, co znaczy z angielskiego, w to re k , 
i  d z ie ln y  Japończyk  M lka do , k tó ry  w ie lu  dz iec iom  może być 
w zorem  dz.einego s tw orzen  a.

Ta wesoła ks iążka  o psach, ko ta ch  i  kaczkach, o szanow nej, 
kucharce  K a ta rzyn ie , m iłe j, kochanej K ry s i i  m elub iane j pan­
n ie  Agacie  jest napisana z ta k im  w dz ięk iem , zabaw ia ty lu  ko ­
m icznym i sytuac jam i, rozśm iesza łobuzerską  fan faronadą  czwo­
ronogów , że dz iec i, d la  k tó ry c h  jest przeznaczona, czy ta ją  ją  za­
śm iew ając się w  głos.

E G Z O T Y C Z N A  K S IĄ Ż K A
O P O W IE Ś C I P R ZY R O D N IC ZE  n r 2 Czesław J. Centkiew icz. 

„A N A K U K “ ch łop iec  z G ren la n d ii. W yd . V. W arszaw a, 1946 
ro k . Str. 55 In s ty tu t W ydaw n iczy  „Nasza K s ięgam .a" z ł 65.—  
O k ła d kę  p ro je k to w a ł K  Sopoćko.

A u to r , uczestn ik  po lsk ie j w yp ra w y  po la rne j na W yspę N ie ­
dźw iedzią , opo w ie d z ia ł o A n a ru ku , m łodym  Eskim osie  z G ren ­
land ii, Książka napisana jest n ie jako  na m arginesie w yp ra w y  
p rzedstaw ia  dzielnego ch łopca  na t le  surowego, lecz p ięknego 
życ ia  na północy.

O poczytnośc i i  w a rto śc i ksiarż k i . św iadczy to, że n a k ła d y  
d rug i, trze c i i czw a rty  zosta ły  w ydane kon sp ira cy jn ie  w  la tach  
(1941 —  19441 na'sroższej oku o ac ji n iem ieck ie j. P rzeto p ią te  
w yd a n ie  zadedykow a ł a u to r d ruka rzom  i  p raco w n iko m  „N asze j 
K s ię g a rn i1' z czasu w ojny.

Egzotyczne fo to g ra fie  podnoszą w a rto ść  w ydanej na p ię kn ym  
pap ie rze  ks iążk i, k tó ra  będzie u lub ioną  le k tu rą  harcerzy, 
ch łopców , poszuk iw aczy przygód, m iło ś n ik ó w  ks iążek podróż­
n iczych  i m a łych  p rzy ro d n ikó w , b y le  się ry c h ło  do ich  rą k  do­
sta ła .

Pomóżmy.

P O W IE Ś Ć  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  Z C ZA S Ó W  L E G IO N Ó W  
D Ą B R O W S K IE G O

K A Z IM IE R Z  K O N A R S K I „Złączym  się z narodem “  —  Po­
w ieść h is to ryczna  d la  m ło dz ieży  z 7 ryc in a m i (ilu s tra c je  w y k o ­
n a ła  A_ C ynkę). In s ty tu t W yd a w n iczy  „Nasza K s ięga rn ia ". 
W arszaw a 1946 r. str, 194 i 2 nlb

„K to , je ś li n ie  my, żo łn ie rze , u ra to w a liśm y  im ię  P o l­
sk i od zagłady. M yśm y to im ię  w y n ie ś li z Po lski, g d y .  
spało w  dob ie  n ie w o li, zbudz iliśm y je, obnieśliśm y na 
ostrzach bagnetów  po ca łym  św iecie , podsycaliśm y je 
naszą k rw ią , znojem  i w y trw a n iem , gdy przygasło, s ła w i­
liśm y  je, gdy b lad ło . M y  po lscy żo łn ie rze . P ó k i m y ży-

., jem y jeszcze Polska nie zg inę ła “ .

T a  k re w  w y lew ana  b y ła  m arno traw n ie , p rze le liśm y je j za 
dużo, a le g d yb y  n ie  ona — .p lem ię  po lsk ie  b y ło b y  dziś p le ­
m ien iem  parobków ... W ia ra  w  m isję dz ie jow ą na rodu  w ypycha ­
ła  na najcięższe p os te runk i, p rze lana k re w  zap ładn ia ła  now e 
poko len ie , budz iła  s iły  do w a lk i, k tó re  p o zw a la ły  trw ać . Po­
ko le n ia  sz ły  na marne, naród  p rz e trw a ł

T a k a  ks iążka  będzie  p rzy ję ta  p rzez m łodzież, będzie czy­
tana, A  że a u to r um ie ję tn ie  w p la ta  m om enty sensacyine (cza­
ry , zakopany skarb, s ta ry  dokum en t o w y b la k ły m  tekście, 
k rzyw o p rzys ię żn y  proces, fa ls y fik a t a k tu  z r. 1774, dezercja 
z  w o jska  austriack iego , p o b y t w  w ięz ien iu ) —  w a rtość  ks ią żk i 
w  oczach m łodego czy te ln ik a  podnosi

Rzecz dz ie je  się w  Sandom iersk m, Z ab łoc iu , Z bys ław icach , 
i  w  św iec ie  Szachecka można rodz ina  H a rtyczó w , podupad ła  
p rzez u d z ia ł m ężczyzn w  w o jnach , i  rodz ina  G rzybow sk ich . 
T ra d v c ;e w a lk i ba rdzo  żyw e: każde p o ko le n ie  k rw a w i, I  te raz

oto, m łodz ież  c iągn ie  do W łoch , skąd  p rzez  in w a lid ó w  docho­
dzą w ieśc i o D ąb row sk im  i jego leg ionach. D ro g i Ję d rk a  G rz y ­
bow skiego  i  jego tow arzyszy, Joach im a R yb ick ie g o  i  A n to n ie g o  
H a rtycza , p row adzą przez M o ra w y  i  A u s tr ię  .przez A lipy  i  m o­
rzem . Na drogach czeka przygoda, rzadko  k ie d y  m iła . E ta p y : 
Rzvm , Neapol, A u s te r litz . San D o m in u j, Jena, Poznań, Ra­
szyn, Pom orze, Sandom ierz. K o n d o tie rk a  synów  na rodu  podb i­
tego gnanych tęskno tą  za kra jem . W ie lu  z n ich  to  c h ło p cy  
spod o jcow sk ie j rę k i, a le jest i  zb lazowana, z ło ta  m łodzież, 
k tó ra  dop ie ro  w  ogn iu  zdarzeń zm ienia  się i  ha rtu je  w  m yś l 
hasła : „P ó k i m y ży jem y jeszcze Polska  n ie  zg inę ła !".

P O R A D N IK  D L A  K O L A R Z Y
Zygmunt C. Koczorowski. „Rower i  rowerzysta. Poradnik

dla k o la rz y " . In s ty tu t W yd a w n iczy  „Nasza K s ięga rn ia ", W a r­
szawa. 1946 r. S tr. 68 4 n lb. z ł 40.

K siążka  K aczorow sk iego  iest p ra w d z iw ą  encyk loped ią , 
przeznaczoną d la  w szys tk ich  jeżdżących lu b  pragnących  je ­
ździć na row erze. M echanizm  row e ru  n ie  ma ta jem n ic  d la  au­
to ra , a d z ię k i jego p racy m ieć ich  nie będzie dla każdego, k tó ry  
z  p o radn ika  zechce ko rzys tać  P o radn ik  podaje p ra k tyczn e  
w ska zó w k i dotyczące konse rw ac ji row eru , u b io ru  row e rzys ty , 
zasad jazdy po u lićach , szosach itp  W  sposób n a jd o k ła d n ie j­
szy. na ja k i może się zdobyć m iło śn ik  ro w e ru  i pod róży na 
row erze , p.sze a u to r o dalszych podróżach- row e ro w ych  i tu ­
rys tyce  row erow e j.

R ow er w  życ iu  szko ły  i  nauczyc ie la  grać będzie coraz 
w iększą  ro lę : ro w e r jes t na jtańszym  d la  nauczycie la  ś rodk iem  
lo ko m o c ji, do szkó ł dojeżdża na row era ch  tysiące m łodzieży, 
ko la rsk .e  w y c ie czk i szko lne i harcersk:e  dają. n iezapom niane 
p rzeżycia . D la tego  pom ysł wydawania, p o ra d n ika  przez „N aszą 
K sięga rn ię  jest c a łko w ic ie  słuszny, bo . na jw ię kszy  pożytek 
m ieć będzie z  niego m łodz ież  szkolna,

W Y K A Z  K S IĄ Ż E K  P O W O JE N N Y C H
W  op racow an iu  W andy Dąbrowskiej, Jadwigi Czarneckiej 

i  Józeiy Słomczewskiej ukaza ł się nak ładem  Ludow ego In s ty ­
tu tu  O św ia ty  i  K u ltu ry  (W y d z ia ł K s ią żk i i  C zy te ln ic tw a ) in ­
fo rm a to r „555 książek wydanych w okresie powojennym“ (w y ­
dano z zas iłk iem  M in is te rs tw a  O św ia ty , W arszaw a r  1946 
S tr 80. z ł 85).

W yka z  in fo rm u je  o _ w yd a w n ic tw a ch  z okresu  od Lipca 1944 
¡r. do m aja 1946 r. podając w  uk ła d z ie  dz ia ło w ym  dok ła d ne  sp i­
sy 555 ks iążek z lite ra tu ry  p iękne j, naukow ej i  p opu la rno ­
naukow ej. W iększość ks iążek opa trzono  k ró tk ą  n o ta tk ą  ob aś- 
n ia jącą  treść i ch a ra k te r k s ią ż k i O prócz w yka zu  d z ia ło w e ­
go —  uzupe łn ia jący  w ykaz  w ed ług  a u to ró w  w  po rządku  a lfa ­
be tycznym .

In fo rm a to r jest przeznaczony g łó w n e  d la  b ib lio te k a rz y , 
ale nas —  bardzo  za in te resow anych  ks iążką  —  in te resu je  jako  
cenna pom oc w  p racy  społecznej, sam okszta łcen iow e j i  szko l­
nej.

D z ia ł ks iążek d la  dz iec i i  m łodz ieży ' obe jm uje  p ra w ie  70 
pozyc ji, W  dzia le  tym  zaznaczono d la  ja k ie j g rupy , w ie k u  dana 
ks iążka  jest odpow iedna,

Z O S T A T N IC H  W Y D A W N IC T W :

W ie lu  ko le g ó w  ze wsi, pszcze la rzy z zam iłow an ia , weźmie 
z  za in te resow an iem  da rę k i Józefa Lorenza: „W zorow a pa” 
sieka". P odręczn ik  d la  pszcze la rzy" (w yd  I I I .  S tr, 238). Na  
pszcze la rstw o trzeba  z w ró c ić  uwagę, bow iem  te n  d z ia ł gos­
podars tw a  narodow ego zosta ł w  o s ta tn ich  m iesiącach w o jn y  
s tra sz liw ie  u nas spustoszony

K s iążka  Lorenza , ja k  ró w n ież  zn akom ita  ks iążka , obe jm u­
jąca  całość p rze tw ó rs tw a  ogrodniczego Andrzja M e r in g a: 
».Przetwory z owoców i  w arzyw " (wyd. I I I  p rzerob ione, 
s tr. 176),. u ka za ły  się nak ładem  K s ię g a m i Powszechne! w  K ra­
k o w ie  (r. 1946). T . K .
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D Z IE S IĘ C IO L E C IE  D E K L A R A C J I 
SP O ŁE C ZN O  G O S P O D A R C ZE J C. K. P.

O m a 11 winzieśniia 1946 r. (poaz. o godiz. 15 miim. 30) w- s a l
.,R]omiia‘‘ diia nipamiętoiieinda diztesiiiąiteij rocziniioy uiahiwiaJeinflą De- 
killaraojii SpitafaaziniO - G ospodarczej Cani'iriaillmeij Komiśsijii Poin>zni- 
mliieiwiaiwiozej Zwńąiztów  Z aw odow ych  P ra co w n ikó w  P ańs tw o ­
w y c h , Sainuoinządioiwych i  Pryiwiaitmych od b y ła  saę uinoiaziyista 
Bikadieiraila, na kótire j p ro g ra m  z toży lly  siłę praamówiletntia (m . im, 
idlyir. Stamilstowia Kw iaftaw istóe iga) i  ¡pnoidiuikcjie asiayistiiyazin.e (a r*  
kiiieisira a y te o a te n a .  dieilamaicfc śp iew  s io iłow y-i ahóraiiiniy).

M IN IS T E R S T W O  O Ś W IA T Y  O B E JM U JE  N A D ZÓ R  
P E D A G O G IC Z N Y  N A D  C A Ł Y M  S Z K O L N IC T W E M  

R O L N IC Z Y M

Radia M k iM ró w  uchw alił!«  zasady wispółlpiraoy miiędiziy M iin i- 
Bltinam R'Cfinltoüwia i  - Miniilsitreim O św ia ty .

W  da ta  12 t tn .  Radia M iniisitirów uchwailffiia winńoisieik w  spra­
wnie wisipóilpipacy. móedisjF M iÄ s tes ttw a rra i Öäwiartiy oiraiz R o l­
n ic tw a  i  Reif a rm  Rioteiych w ' zialkirasćle sizikloCini'icI tiwia ncftnrlaaeigo.

O d  dhiwffli tadlziyisikiairtiia niieipaditegtoiśai -w siiikiataiiaiwiie nofai- 
Oziyim panow a ł dmaKizim adimiilmiisitmaoyijiniy i cizięść sizltaó! roifali- 
ctziyidh oatożiaiia aidimśnfJsitiracyjiniiie ' dio M itarastesfwa Róltoiidtwa 
I  R iaform Rbłimyoh, zaś d raga  ctzięść maiieiziaiila dlo MiinrlsiSeirstwa 
O ś w ia ty . Zam ierzania roizibudtawia śzta taaa iw a roltaiieziego w y ­
m aga  aeisptateińfia s ił i zgodnej a sfcuSacsoei w sp ó łp ra cy  ziaiimite- 
Teigoiwiainiyidi reso rtó w  aidimiiinćisitnaictjii pwW oaaaj. W. myśli 
'wstpiatniniiianej uchwaliy R ady M ónto irów  sizlkioliy rolłnrlcizia, k tó re  
idatąd b y ły  aidimWisitoowaine przez MIMtsitensiiwo O św ia ty  jme®» 
dhiodlzą dta MiiiijiilSuarsKiwia R ota iic iw a  i '  R e te m  Rloiliniych, zia w y *  
ifclltJkiiieim szikói y/yiżsizyoh.

W sp ó łp ra ca  tabu MlSnifsitierśitiw będlzfe piolle®ać ma tym , ie  M i-  
nlilslter Roita ictwa i R e fo rm  Rodnych będiaie admiilniMlrioiwaii sizjk'ta- 
Uatmii, bęidlzlie je: oirgaateawaili, wtrziyimiywail i fiinainisiowai!. Nato­
miast Ministrowi Oświaty, z uwagi na konieczność zachowania 
jednolitości systemu oświaty i wychowania narodowego, zo­
stał powierzony nadzór pedagogiczny nad wszystkimi szkoła­
mi rolniczymi. W  fonisekiwencyi tego Mlńósitor bcdztśe decydo­
w a ł w  sipiraiwiaCh wwawniieó afosioilwemitów sizlkiół w zw ią zku  
Z  'przediodlzcniiem ich  dio szkó l w yże j ziarigainiiizioiwiamiyioh^nzied’ ,  
istaiwńidleite MłiniiiStra będią uiprawnóetnli .badać siiam naulkii i w y c h o ­
w a n ia  o ra z  poziom  o rg a n iz a c y jn y  szko l i  ku rsów  ra ln jćzych . 
IWiresizoiie Mfniiisiter O ś w ia ty  będzie kioardtyniowail oirgannziację 
Rzkiotaietwa roilmfiazego *  cateikisiztSalłlfcetm szlkiotltnlhciUwia .raa otosza- 
•izie 'Państwa.

iMiimilstor Rollniictiwia 1 R e fo rm  R o lnych  będziiie uzgadn ia ’ «  Mii 
nflsitireim O św ia ty  siwe decyz je  o  zlmacziemłlu ziatsaidlnńazyim 
w  spraw ach u s tro jo w ych  szko ln ic tw a  ro ln iczego, p ro g ra m ó w  ńa- 
tacziainóa i  wychowanija,, uisittailainliia siileoi sizlkół rotatcziyidh,, oiriaiz 
»asaid ikiwiail'i'fii'kia'Ojii iiiaiuKiziyidJelislUwia. 1

DeioyMje w  spraw ach wiyimiagajląioyoh agcidiy obu M iItifitatów 
bęidią oigtiasziainie w  dzlienmiilkach uinzęidtawytah tabu MMn’dtasi.ilw. .

Nauiozydiieilie szkó l roliniiioziyidh będą poidlllagad pmaetpftaam p ra ­
g m a ty k i, k tó ry m  podlega nauczyc ie ls tw o  szkó l na leżących do 
reispritiu M W stw »  O ś w ia ty

K O N F E R E N C JA  D Y R E K T O R Ó W  
W IE J S K IC H  O G Ó LN O K S ZT A ŁC Ą C Y C H  SZKÓ Ł ŚR E D N IC H

O toczony w ieńcem  m alow n iczych  sudeckich w zgórz, po łożo ­
n y  w  k o tlin ie , nad bys trym  górsk im  po tok iem  czysty 1 c ichy 
L ą d e k  —  Z dró j b y l w  dn iach od 1 do 16 sie rpn ia  1946 r. 
św iadk iem  nie lada zdarzenia. W  w i l i i  Z.N.P. dby ia  się w  p ie rw ­
sza ogó lnokra jow a  kon ferenc ja  d y re k to ró w  W.O.S.S. Na zapro­
szenie W y d z ia łu  Pedagogicznego Zarządu G łów nego Z.N.P. 
p rzy je ch a ło  ich  40.

W  g łęboko  u ję tych  przez czo łow ych  spec ja lis tów  re fe ra tach  
i  w  n ieustępu jących  im poziomem  dyskusjach p rze św ie tla n o  
i  analizow ano w spółczesne przeobrażenia, społeczne, których* 
g łę b o k i n u rt p łyn ie  przez po lską w ieś. P rzebudow a życia  na­
rod o w e g o  1 państw ow ego, a w  szczególności re fo rm y spo łeczno- 
gospodarcze, ja k  re fo rm a  ro lną , uspo łecznien ie  i-u p a ń s tw o ­
w ie n ie  podstaw ow ych gałęzi p rzem ysłu  czynią chłopa ro b o t­
n ik a  — j ak m ó w i uchw alona na te j kl5nferenei* rezo luc ja  —  
trzonem  N arodu  i s taw ia ją  przed n im i zadan.:e bogacenia k u l­
tu ry  narodow e j. W  w y n ik u  tych  przem .an ch łop  ma być n ie  
ty lk o  konsum entem , ale i  tw ó rcą  k u ltu ry , ma stać się je j pod­
m io tem .

P ow sta ła  n ieznana w  h is to r ii P o lsk i szko ła  -— 1 g.mnazjum  
i  liceum  w ie jsk ie . Będąca daw n ie j m arzeniem  liczn ych  setek 
ty s ię c y  ch łopsk ich  dzieci, a dostępna ty lk o  w yb rańcom  losu

szko ła  średn ia  p rzysz ła  do n ich , o tw o rz y ła  im  podw o je ... J u l  
n ie  trzeba  sprzedawać po k a w a łk u  o jcow izny, aby syn m óg ł 
skończyć „s z k o ły  , one są już na wsi. Jest ich w p raw dz ie  jesz­
cze m ało, za ledw ie  ponad setkę, ale —  jak  m ów ią  znaw cy 
sp ra w y  —  na począ tek może za w ie le .

Bo przecież jest to  ro b o ta  p ion ie rska , w  k tó re j me ilość, 
a jakość decyduje. Cele i zadania ta k ie j szko ły  tk w ią c e j w  ro ­
dzim ym  środow isku  uczn iów  ró żn ią  się znacznie od zadań szkó ł 
m ie jsk ich , g rupu jących  różnorodną  pod względem  spo łecznym  
i  w yrw aną  ze swego ś rodow iska  m łodzież. W ie jsk ie  ogó lno­
kszta łcące  s z k o ły . średn ie  to  n ie  ty lk o  etap p rzyg o to w u ją cy  
uczn iów  do s tud iów  wyższych, to  coś znacznie w ięce j. To  czyn­
n ik  u ła tw ia ją c y  i p rzyśp iesza jący proces p rzem ian  k u ltu ra l­
nych  i  społeczno -  gospodarczych wsi. S ta jem y tu  w obec no­
w ej, n ieznanej rzeczyw is tośc i, w obec now ych  zadań, k tó ry c h  
g im nazjum  nie znało.

Ja k  im  podołać, jak ie  m etody znaleźć do ich rozw iązan  a 
—  oto problem , o to  troska , k tó ra  sku p iła  w  L ą d k u  grom adę 
czo łow ych  p io n e ró w  te j akc ji. Szesnaście dn i p racy  w y ja śn iło  
w ie le  pojęć, n a św ie tliło  szereg p rob lem ów  i .  s k rys ta lizow a ło  
ideę  k ie ru n ko w ą  te j now e j w  Polsce szko ły . Rozważania te  zo­
s ta ły  znakom ic ie  u ła tw io n e  dzięki^ dw om  czynn ikom : —  do­
skonałem u zespo łow i p re legen tów  z M in is trem  O św ia ty  ko l. 
Częsławem  W ycechem  i Prezesem Z.N.P. ko l. K azim ie rzem  
M a cm na czele oraz ideow e i a tom sierze jaką  w y tw o rz y ł o b ra - 
d inący  zespół d y re k to ró w . W  czasach, k ie d y  troska  o ch leb 
codzienny d la  na jb liższych  zgina k a rk  nauczycie la  do z iem i, 
k ie d y  dręczy go niepewność ju tra , nie można bez w zruszen ia  
w s łuch iw ać  się w. ko n ce rt g łosów  m ów iących  w y łączn ie  o tros ­
kach  szko ły, o w iz ji p rzysz łe j w si po lsk ie j, . o sposobach ja k  
na jrych le jszego w prow adzen ia  m łodego poko len ia  ch ło p ó w  na 
szerok i gościniec pe łnow a rto śc io w e j p racy dla N arodu  i Pań­
stwa.

.Parę w yc ieczek po o k o lic y  s tanow iło  zasłużoną w  c iężk ie j 
p racy  roz ryw kę .

W  w yn iku  sw ych p rac zeb ran i u c h w a lili obszerną rezo luc ję , 
zaw ie ra jącą  ideologię, cele i  zadania w ie jsk ich  ogó lnoksz ta ł­
cących szkó ł średnich (w skróc ie  W .O.S.S.) oraz ś rod k i do 
rozw ązan ia  tych  zadań w iodące. D la  kon tynuow an ia  rozpoczę­
tych  przez kon ferenc ję  prac zosta ła pow o łana  w  ram ach W y ­
dz ia łu  Pedagogicznego ■ Zarządu G łów nego Z.N.P. Kom is ja  
W .O  S.S., w  k tó re j sk ład  w chodz i sześciu w yb ranych  w  L ą d ku  
d y re k to ró w  oraz k i lk u  dz ia łaczy in te resu jących  się tym  za­
gadnieniem . W śród  licznych  zadań i o bow iązków  K om is ji w y ­
suwają się na czo ło  zab ieg i w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  o pow o­
łan ie  tam  do życ ia  specjalnego re fe ra tu  W .O .S.S. i  w ydan ie  
broszury, k tó ra  by ła b y  pokłos iem  kon fe renc ji.

W  tym  m iejscu należy p o d k re ś lić  nadzw ycza j ż ycz liw y  s to - 
'Sunek M in is te rs tw a  O św ia ty  zarów no do tego ty p u  szkó ł ja k  
i  do samej kon fe re n c ji. U m o ż liw iło  ono nie ty lk o  zorgan izow a­
nie jej, ale w z ię ło  w  n ie j udz ia ł za pośredn ic tw em  delegow a­
nego w  tym  celu w izy ta to ra .

K on fe renc ja  zakończy ła  się odśpiew aniem  H ym nu P aństw o­
wego. Jan B artccM

T O W A R Z Y S T W O  B U R S  I  S T Y P E N D IÓ W  R. P .
P R Z Y  P R A C Y .

R u ch  o rg a n iz a c y jn y  b u rs  i  s ty p e n d ió w  po z a re je s tro w a ­
n iu  T o w a rz y s tw a  B u rs  i S ty p e n d ió w  R. P. (TB S — RP) p rz y - , 
b ra ł na s ile . O dosobn ione  d o tychczas  p o c z y n a n ia  te re n u  w  
ty m  za k re s ie  o trz y m u ją  pom oc o rg a n iz a c y jn ą  Z a rz ą d u  G ió w - i 
nego T -w a , k tó r y  u rz ę d u je  w  W a rszaw ie , u lic a  S m u lik o w -1 
sk iego  6/8. •

W  p iś m ie  o k ó ln y m  n r  1 Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T -w a  z d n ia .
9 lip c a  b r. z n a jd u je m y  tre ś c iw ie  u ję te  zasady ru c h u , o rg a -l 
n iz a c y jn e g o  bu rs  i s ty p e n d ió w  w  ra m a ch  T B S — R P  i ta k :

1) S am orządność p o d s ta w o w y c h  k o m ó re k  o rg n iz a c y j- j 
,nyeh T o w a rz y s tw a . In ic ja ty w a  i  p ra ca  ś ro d o w is k a  n a tu ra l- j  
hego — .g m in y  w ie js k ie j,  g ru p y  spo łeczne j —  je s t p o d s ta w o ­
w ą  ce g ie łką  p ra c y  całego T o w a rz y s tw a , k tó re  o rg a n iz u je  s ię  
w  G m in n e  K o ła  i F u n d a c je  S ty p e n d ia ln e . K o la  G m in n e  I 
T -w a  p o w s ta ją  na' te re n ie  ka żd e j g m in y , gd y  z n a jd z ie  s ię | 
ta m  ty lk o  g ru p a  lu d z i,  zd a ją c y c h  sobie sp ra w ę  z w a żn o śc i 
ru c h u  o rg a n iz a c y jn e g o  b u rs  i s ty p e n d ió w  i  p o d e jm ie  tę  p ra ­
cę. O d gó ry , z z e w n ą trz  m oże b yć  p ro w a d z o n e  ty lk o  u ś w ia ­
d o m ie n ie  p o trz e b y  p ra c y  na  d a n y m  te re n ie . K o ła  G m in n e  
w ła s n y m i s iła m i, a ty lk o  z  pom ocą o rg a n iz a c y jn ą  T B S — RP, v 
w ła s n y m i ś ro d k a m i, a t y lk o  k o rz y s ta ją c  z d ro b n y c h  z a s ił­
k ó w 1 T B S — RP, z d o b y w a ją  fu n d u sze  na  b u d że t K o ła ,  na  s ty ­
p e n d ia  i  u d z ia ł w  b u d o w ie  b u rs  w y s z u k u ją  je d n o s tk i z d o ln a
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i  w a r to ^ io w e  na  te re n ie  s w o je j g m in y  i  p rzede  w s z y s tK im  
spośród  m ło d z ie ż y  i d o ro s ły c h  w ła s n y c h  c z ło n k ó w  K o la  
i  w y s y ła ją  je  do szkó ł, zg o d n ie  z o b o w ią z u ją c y m  w  ty m  za ­
k re s ie  p o rzą d k ie m . B u d że te m  s w o im  K o ło  d ys p o n u je  samo 
w  ra m a ch  o b o w ią z u ją c y c h  -re g u la m in ó w  i n ik t  „ z  g ó ry “  n ie  
m oże m u  n a rz u c ić  ta k ie j c z y d n n e j d e c y z ji w  za k re s ie  u d z ie ­
le n ia  s ty p e n d iu m , czy u d z ia łu  w  b u d o w ie  bu rs . G m in n e  K o ­
ło  p o zo s ta je  s ta ły m  —  p ra w n y m  w ła ś c ic ie le m  sum  p o w s ta ­
ły c h  ze z w ro tó w  s ty p e n d ió w  o ra z  u d z ia ło w y m  w ła ś c ic ie le m  
fu n d o w a n y c h  p rze z  T o w a rz y s tw o  B u rs , o czyw iśc ie  ty c h , na 
k tó ry c h  o rg a n iz a c ję  (budow ę) p rzeznacza  ono u d z ia ły  ze 
sw o je g o  budże tu . W  te n  'Sposób ra z  z d o b y ty  m a ją te k  K o ła  
s ta le  p ra c u je  d la  w łasnego  ś ro d o w is k a  g m inn e g o  w  fo rm ie  
trw a łe g o  fu n d u s z u  s typ e n d ia ln e g o  i b u rs . W ładze  T o w a rz y ­
s tw a  s ta ra ją  s ię - 'ty lk o  te n  m a ją te k  o rg a n iz a c y jn ie  p o w ię k ­
szyć, zabezp ieczyć je g o  trw a ło ś ć , za p e w n ić  ś ro d o w is k u  —  
G m in n e m u  K o łu  pom oc o rg a n iz a c y jn ą  d la  ła tw ie jsze g o  n im  
g o sp od a ro w a n ia , d la  celowszego, u życ ia  tego  m a ją tk u . 1

P o d o b n ie  ja k  G m in n e  K o ła  na ta k ic h  sam ych  zasadach 
i .  p ra w a c h “ p ra c u ją  tzw , „F u n d u s z e  .S typ e n d ia ln e “  o rg a n i­
zu jące  się w  o ś ro d ka ch  szko ln y c h  (Fundusze  im . Tadeusza 
K o ś c iu s z k i w  Ł o d z i i  im . A d a m a  M ic k ie w ic z a  p rz y  W . S. P. 
w  O liw ię ) , g d y  uczy  się ta m  ty lk o  do ro s ła  m ło d z ie ż "(s z k o ły  
ś red n ie  d la  d o ro s łych  o ra z  w  g ru p a c h  spo łecznych  (Z w ią ze k  
M ło d z ie ż y  W ie js k ie j —  fu n du sze  im . M a c ie ja  R a ta ja , B o le ­
s ła w a  B absk iego , W in ce n te go  W itosa ).

• 2) K oordynacja  p ra c y  ś ro d o w is k o w e j w  O ddziałach i  Z a ­
rządzie G łów nym .. P race  K ó ł G m in n y c h  są. k o o rd y n o w a n e  
na  te re n ie  p o w ia tu  —  w  O d d z ia ła ch  P o w ia to w y c h , na  te re ­
n ie  W o je w ó d z tw a  —  w  O d d z ia ła ch  W o je w ó d z k ic h , na te re ­
n ie  ca łe j R ze czyp o sp o lite j —  w  Z a rzą d z ie  , G łó w n y m  T B S — - 
RP. P o w ia ty  i  w o je w ó d z tw a  p rz e p ro w a d z a ją  p race  w iększe , 
tru d n ie js z e  do w y k o n a n ia  d la  po jedynczego  K o ła  czy F u n ­
d a c ji S ty p e n d ia ln e j, ja k  np. bud ow ę  p o trz e b n e j s iec i bu rs , 
czyn ią  to  z sum  p rzede  w s z y s tk im  u d z ia łó w  K ó ł i  F u n d a c ji.  
N a jm n ie js z e  ś ro d o w isko  g m inn e  (G m in n e  K o ło )  czy spo łecz­
ne (F u n d a c ja  S ty p e n d ia ln a ) n ie  t r a c i n ig d y  sw o ich  p ra w  
u d z ia ło w y c h  w  ta k ie j b u rs ie . B u rs y  p o zo s ta ją  na  zawsze 
u d z ia ło w ą  w ła sn o śc ią  ty c h  K ó ł i F u n d a c ji,  k tó re  na ićh  b u ­
dow ę ło ż y ły .

3) C iąg łcBć opieki w y c h o w a w c z e j. O p ie ka  w y c h o w a w c z a  
n a d  je d n o s tk ą  je s t c ią g ła : s ty p e n d ia  są u d z ie la n e  p rze z  c a ły  
czas ksz ta łc e n ia  się uczn ia , choćby to  m ia ło  t rw a ć  szereg la t  
i  to- k s z ta łce n ie  do tego poz iom u , do ja k ie g o  je d n o s tk ę  
u p ra w n ia ją  je j  zdo ln o śc i i  w a rto ś ć  społeczna.

4) Zwrotność j w ieaznotrw ałość funduszów stypend ia l­
nych środowiska. S ty p e n d ia  są z w ro tn e  i to  z w ro tn e  ś rodo ­
w is k u , z  k tó re g o  pochodzą . J e że li s ty p e n d y s ta  n ie  m oże 
z w ró c ić  p o b ra n e g o   ̂ s ty p e n d iu m  ze w z g lę d ó w  u m o ty w o w a ­
n y c h , z w ra c a   ̂ je - ś ro d o w is k u  Z a rzą d  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  
z  sum  za b e zp ieczen iow ych . Id z ie  o to, aby ś ro d o w is k o  m ia ło  
w ia rę , ze z k a ż d y m  ra k ie m  będzie  bogatsze w  ś ro d k i i  że 
z czasem będzie  m og ło  o to czyć  o p ie ką  z p o m o cą 'su m  s iy p e n - 
d ia ln y c h  ka żd ą  w a rto ś c io w ą  je d n o s tk ę  ze swego te re n u .

N a ty c h  zasadach p ę d ję ło  o rg a n iz a c ję  b u rs  i s ty p e n d ió w  
w o je w ó d z tw o  lu b e ls k ie  z w ic e w o je w o d a  S o k o ło w s k im  na 
czele k tó re  ju z  w  lis to p a d z ie  1945 r. zaczę ło  tę  p racę , w o je -  
w o  .. \vo  g d a ńsk ie  (A n to n i B a cze w sk i —  o k rę g o w y  w iz y ta ­
to r  szkó ł), w o je w ó d z tw o  p o m o rs k ie  (o b y w a te l k u ra to r  S ko - 
p o w sk !), w o je w ó d z tw o  w ro c ła w s k ie  (o b y w a te l L u b o ja c k i,  na - 
cze n ik  W y d z ia łu  szk ó ł ś red n ich ), w o je w ó d z tw o  p o zn ań sk ie  
o b y w a te l S t. Z b ie rs k i —  Z w ią z e k  M łodzieży- W ie js k ie j) ,  w o ­
je w ó d z tw o  k ie le c k ie  (ob. M a n ia k , n a c z e ln ik  w y d z ia łu )  i  c a ły  
szereg p o m n ie js z y c h  ś ro d o w isk . N a le ży  się spodz iew ać za - 
Lem, że spraw a udostępnienia szkoły m łodzieży niezam ożnej, 
zw łaszcza m łodzieży w ie jsk ie j, ruszy ła  ju ż  z  m artw ego  p u n k ­
tu. Z  okresu haseł w eszła  w  okres ko n k re tn e j rea lizac ji.

W ik to r Kordow icz

G IM N A Z J U M  D L A  S IE R O T  PO N A U C Z Y C IE L A C H

, O kręgu  Z. N. P. w  Poznaniu  z  dniem  1 p a źd z ie ru i-
a 1946 r. o tw ie ra  g im nazjum  ogó lnokszta łcące w raz z in te r­

natem  d la  s ie ro t po nauczycie lach w  L u b n ie w ic y  pod  S u lęc i­
nem w  Z iem i Lubusk ie j.

O prócz s ie ro t po nauczycie lach  będzie p rzy ję ta  do s-zkoły 
pew na liczba  m łodz ieży  w ie js k ie j z o k o lic y  o raz dz iec i nau­
czyc ie li, k tó rz y  zna jdu ją  się w  c iężk ich  w a runkach  m a te r ia l­
nych,

K O N F E R E N C JA  P R A S O W A  W  K U R A T O R IU M  
O K R Ę G U  S Z K O LN E G O  W A R S Z A W S K IE G O

W  dn iu  13 w rześn ia  19/"> r . od b y ła  się kon fe renc ja  prasowa 
pośw ięcona om ów ien iu  trag iczne j sy tu a c ji s z ko ln ic tw a  w  Okręg-u 
S zko lnym  W arszaw skim . P rzedstaw ic ie le  pism  s to łecznych  
w sze lk ich  odc ien i ze b ra li w ie le  cennego m a te ria łu , k tó ry  obra­
zuje stan szko ln ic tw a  w  ro k u  ub ieg łym  i  bieżącym .

K u ra to r  W o je ń sk i p o d k re ś lił znaczenie 1 w p ły w  prasy na 
ksz ta łto w a n ie  się rze te lne j o p in ii spo łeczeństw a i  kom pe ten t- 
n y c h -ę z y n n ik ó w  o prob lem ach szko lnych, s tw ie rd z ił, że je ś li 
sytuacja  na odc in ku  szko lnym  nieznacznie  się p o p ra w iła , jest 
to  bez w ą tp ie n ia  dużą zasługą prasy, je j w y ro b ie n ia  społeczne­
go, obyw ate lsk iego  i  g łę b o k ie j tro s k i o los ośw ia ty .

Poważną troską  o a p a w y  K u ra to ra  W ojeńsk iego  fa k t o d p ły ­
w an ia  cennych s ił z  zaw odu  nauczycie lsk iego  do in n ych  b a r­
dzie j in tra tn y c h , s tw arza jących  to  m in im um  w a ru n k ó w  egzys­
te n c ji po trzebnych  do życia. T ra c i na ty m  szkoła, tra c i ośw ia ta . 
Jeże li ten  o d p ływ  ludzi, k tó ry c h  do tąd  trzym a ło  u m iłow an ie  
zaw odu, g łę b o k i p a trio tyzm  -— pó jdz ie  w  tym  tem pie, to  zna j­
dz iem y się na b rzegu k a ta s tro fy  Szkolnej. Ludz ie , k tó ry c h  uw a­
żano do tąd  jako  „p rzyw ią za n ych  do zaw odu nauczyc ie lsk iego “ , 
b u n tu ją  się p rze c iw  b iedzie  i  odchodzą.

Tem po re fo rm  szko lnych  — zaznacza K u ra to r  W o jeńsk i, 
w  n iczym  n ie  odbiega od tem pa sprzed 1939 r. Wj in n ych  dz ie ­
dzinach życia 'obse rw u je m y  skoki, na odc in ku  ośw ia tow ym  
żó łw ie  pe łzanie. W  d o d a tku  b ra k  program u, pod ręczn ików , po­
m ocy naukow ych, u tru d n ia  pracę nauczyc ie low i. Z  k o le i w y ­
czerpujące w yjaśn ien ia  d a w a li nacze ln icy  poszczególnych w y ­
d z ia łó w  pp. Jankow ska, B ie le c k i, . W itk o w s k i, K aczyńsk i, P ar­
no w sk i i  w iz y ta to rz y : P o lko w sk i i  P a lińsk i.

In s p e k to r szko lny  m. st. W arszaw y —  p. K o w a lczyk  cha rak­
te ryzo w a ł s tan  szkó ł w arszaw skich, rem on t bu d ynkó w , pom ocy 
naukow ych, m e b li szko lnych, sytuację  m a te ria ln ą  nauczyc ie l­
stw a —  słowem  obraz szko ln ic tw a  na te ren ie  W arszaw y. 
O braz w ięce j n iż  sm utny: na p rz y k ła d  rem o n t n ie k tó ry c h  szkó ł 
będzie  w ykończony  dop ie ro  na 1 stycznia, zam iast ma Września.

Stan szkó ł średn ich ogó lnokszta łcących , zaw odow ych, ośw ia­
ty  dorosłych , z a k ła d ó w  ksz ta łcen ia  nauczyc ie li, to  zagadnienia, 
k tó re  domagają się dokładnego om ów ien ią  i tra k to w a n ia  ja k  
na to zasługują. '

Na uwagę zasługu ją  m om enty, k tó re  prasa pow in n a  odpo­
w ie d n io  n a św ie tlić : duży n a p ły w  ka n d yda tó w  do szkó ł zaw o­
dow ych. Jest to  ogrom nie ' pociesza jący fa k t. Są jednak i  po­
ważne m inusy: b ra k  odpow iedn iego  w yposażenia tych  szkó ł. 
Spraw a lo k a lu  K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego, k tó re  się fo r ­
m alnie dus i w  obecnym  pom ieszczeniu i  n ie  m oże no rm a ln ie  
p racow ać —  m usi być za ła tw io n a  przez m ia roda jne  c zyn n ik i 
(m em oria ły  w  te j spraw ie  do prem iera, do M in is te rsw - św ia­
ty , p rezyden ta  miasta, B.O.S., ko m is ji m ieszkan iow e j, zarządu 
m ie jsk iego i 31 w iz y t  u dyr. Prusa n ie  d a ły  rezu lta tu .)

Spraw a p rzyznan ia  k re d y tu  na odbudow ę szkó ł, ma rem ont, 
pomoce naukow e jest ta k  n ik ła , że K u ra to r iu m  może na  ten c e  
udzie lać ty lk o  śm iesznie n isk ie  sumy.

T roska  o podnies ien ie  poziom u szkó ł —  ta k  s iln ie  dom inu­
jąca w  p rzem ów en iu  insp. K ow a lczyka , troska  K u ra to r iu m  
o b y t m a te ria ln y  nauczycie ls tw a, o d p ły w  s ił nauczyc ie lsk ich  
z  W arszaw y i  całego ok rę g u  (brak dzis ia j 1022 nauczyc ie lsk ich  
mo obn iżenia  cenzusu naukow ego), n iedosta teczne k re d y ty  na 
cele ośw ia tow e , zużyw an ie  s ił na w a lkę  o  lo k a l K u ra to r iu m  —  
oto  le d w ie  cząstka zmagań się k ie ro w n ik ó w  szko ln ic tw a  okrę ­
gu w arszaw skiego o p o w ie rzony  im  d z ia ł p racy

B ardz ie j d o k ła d n e  dane odnoszące się do poszczególny ch w y ­
d z ia łó w  um ieścim y w  jednym  z  na jb liższych  num e ró w  „G ło s u  
N auczyc ie lsk iego "

S.B

S F M W ¥  ORCAMIZACYJME
K O M IS J A  S O C JO LO G IC Z N A  Z.N.P.

K om is ja  Socjo logiczna, p racu jąca w  ram ach W y d z ia łu  Pe­
dagogicznego ZNP, pos tanow iła  zb ie rać i g rom adzić m a te ria ­
ły :  op. sy, w spom nien ia , p a m ię tn ik i itp ., dotyczące udz ia łu  
nauczyc ie ls tw a  szkó ł w sze lk ich  s topn i i  ty p ó w  w  społecznym , 
politycznym ,,, gospodarczym , ośw ia to w ym  i  k u ltu ra ln y m  ruchu

w si i  m iast, poczynając od 1900 r, i  la t  później,stzycth. M a te ­
r ia ły  fa k tyczne , podane w  fo rm ach  W yżej w ym ien ionych , bądź 
prace synte tyczne, opracow ane na pods taw ię  zebranego m a­
te ria łu , n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ią  się do u w yd a tn ie n ia  ro l i,  ode­
granej , przez nauczyc ie ls tw o  w  życ iu  narodu. Będą zarazem  
pow ażnym  w k ładem  do h is to r ii ru ch u  społecznego i  p o lity c z ­
nego w  Polsce w  ogóle.
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§) 2. O s ta te czn y  te rm in  s k ła d a n ia  p o d a ń  o w e ry f ik a c ję  
s tu d ió w  w  obozach  u s ta la  s ię  n a  d z ie ń  31 g ru d n ia  
1946 r .

§) 3. Z a rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w c h o d z i w  życ ie  z  d n ie m  
1 m a ja  1946 r.

M i n i s t e r  
(— ) W ycech.

oest rzeczą znaną, że nauczyc ie ls tw o  lu d o w e  od la t z gó rą  
i40 w y b itn ie  uczestn iczy w  ró żn ych  p rocesach życ ia  p u M icz - 
!nego: budzi, o rgan izu je , tw o rz y  jego w ie lo ra k ie  fo rm y, k s z ta ł­
t u je  ob licze  ś rodow iska  swojego. Jeszcze p rzed  4Ö la ty  b ra ­
ło  n a u czyc ie ls tw o  u d z ia ł w  p racach  P olsk iego Z w ią z k u  L u d o -  
jwego, P.P.S., uczestn iczy ło  w  ru ch u  g rupu jącym  się w o k o ło  
•„S ie w cy "; „Z a ra n ia " ; „W y z w o le n ia “  itp . \

K om isja  S ocjo log iczna p ragn ie  u ch w yc ić  i  oĄ tw o rzyć  na 
podstaw ie  nadsy łanych  m a te r ia łó w  rze czyw is ty  u d z ia ł nau­
czyc ie ls tw a  w  tych  p racach  i  jego w p ły w  na dalszy rozw ó j 
s tosunków  w  k ra ju .

K om is ja  zw raca  uwagę, że w  nadsy łanych  opisach w in n y  
być uw zg lędn ione  te  w szys tk ie  m om enty, k tó re  pozw a la ją  
s tw o rzyć  obraz ca łośc i p racy na danym  o d c in ku '

A  ' w ięc: _
11 Im ię  i  nazw isko  uczestn ika  p rac; 2) M ie jscow ość d o k ła d ­

na, gdzie p row adzona  b y ła  praca; 3) O kres czasu p racy ; 
4) C h a ra k te r p ra cy : a) społeczny, b) p o lity czn y , c) o św ia tow y 
w  szkole, d) o św ia to w y  poza szko łą , e) k u ltu ra ln y . 5) F o r­
m y p rac: odczyty , pogadank i, ^wiece, k o lp o rta ż , b ib lio te k i,  
¡czytelnie, te a try  w yc ie c z k i k ra joznaw cze , św ie tlice , dom y lu ­
dow e , spó łd z ie ln ie  w sze lk iego  rodza ju  itp .;  6) Zaobserw o­
wane i  s tw ie rdzo n e  zm iany  w  sensie uśw iadom ien ia , w y ro b ie ­
nia, podn ies ien ia  poziom u życ ia  w  środow isku . K o n k re tn e  
p rz y k ła d y  zm ian dodatn ich ; 71 T rudnośc i i  p rzeszkody 
w  pracy..

U Z N A N IE  Ś W IA D E C T W  Z E  S T U D IÖ W  W  O F IC E R S K IC H  
O B O Z A C H  J E N IE C K IC H  G R O S S B O R N , M U R N A U  

I  D Ö S S E L

P o d a je m y  p o n iż e j te k s t  za rzą d ze n ia  M in is t ra  O ś w ia ty  
w  s p ra w ie  u z n a n ia  zaśw iadczeń  o s tu d ia c h  w  obozach  je-, 
n ie c k ic h .

Z A R Z Ą D Z E N IE  M IN IS T R A  O Ś W IA T Y  
z d n ia  10 m a ja  1946 r. (N r  I I .  K N  —  1444/46)

w  spraw ie  u znania  egzam inów  końcow ych z W yższych K u r ­
sów Nauczycie lskich  i  N auczycielskich  In s ty tu tó w  Pedago­
gicznych, organizow anych w  oficerskich obozach jeńców  

w ojennych

N a  p o d s ta w ie  a r t .  1 u s ta w y  z  d n ia  4 cze rw ca  1920 ro k u  
o ty m c z a s o w y m  u s t ro ju  w ła d z  s z k o ln y c h  (Dz. U . R. P. N r  50 
p.  304) za rządzam , có n a s tę p u je :

§ 1. M o c  o b o w ią z u ją c ą  za rzą d ze n ia  M in is t ra  O ś w ia ty  z 
d n ia  20 lip c a  1945 r .  (N r  I I K N — 249/45N) w  s p ra w ie  
u z n a n ia  zaśw ia d cze ń  z  W yższego K u rs u  N a u c z y c ie l­
sk ie g o  i  N a u c z y c ie ls k ie g o  In s ty tu tu  Pedagog icznego, 

>» z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  „K o ło  N a u c z y c ie ls k ie “  w  o f i ­
c e rs k ic h  obozach  je ń c ó w  w o je n n y c h  w  W o ld b e rg u , 
N e u b ra n d e n to u rg u  i  P r e n ż l iu  (Dz. U . M . O. N r  ,poz . 
84) rozsze rza  s ię  n a  o fic e rs k ie  obozy je ń c ó w  w o je n ­
n y c h  w  G ro s s -B o rn , M u rn a u  i  Dössel.

W  ja k i  sposób n a le ż y  z a ła tw ić  fo rm a ln o ś c i do tyczące  te j 
s p ra w y , w y ja ś n ia  za rzą d ze n ie  M in is t ra  O ś w ia ty  z d n ia  20 
lip c a  1945 r .  N r  I I  K . Nx —  249 (45) w  s p ra w ie  u z n a n ia  za­
św ia d cze ń  z  W yższego  K u rs u  N a u c z y c ie ls k ie g o  i  N a u c z y . re ­
sk iego  In s ty tu tu .  P edagog icznego, z o rg a n iz o w a n y c h  przez 
„K o ło  N a u c z y c ie ls k ie “  w  o f ic e rs k ic h  obozach  je ń c ó w  wojen­
nych  v / W o ld e n b u rg u , N e u b ra n d e n b u rg u  i P ro n ? '- -

N U M E R Y  „GŁOSU N A U C Z Y C IE L S K IE G O “ Z R. 1945 i 1946

W  ro k u  1945 ukaza ły  się następu jące ’n ry  „G ło s u  N a u czyc ie l­
sk iego" 1, 2, 3, 4, 5 i  6; w  ro k u  1946 (przed fe ria m i le tn im i) —  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 —- 10 i 11 —  12. R eda kc ja  posiada pew ną 
ilość num erów , na jm n ie j 4 z 1945 r. o raz 1 i  2 z  r, 1946. K o le ­
dzy re p a tr ia n c i ze W schodu i  Zachodu o raz in n i, k tó rz y  z ja ­
k ic h k o lw ie k  w zg lędów  n ie  m ają k o m p le tó w  naszego pisma 
mogę o trzym ać b ra ku ją ce  num ery, je ś li na adres re d a k c ji na-’ 
deśłą znaczk i pocz tow e  na opłacenie* p rz e s y łk i (1.50 z ł  na 
p rzesian ie  jednego numeru).

Spraw ę tę można z a ła tw ić  osobiście ko rzys ta ją c  z o ka z ji 
p o b y tu  w  W arszaw ie . P ros im y odw iedz ić  red a kc ję  pisma. Za­
oszczędzi się w ówczas kosz tów  p rze sy łk i.

O F IA R Y  N A  F U N D U S Z  W D Ó W  I  S IE R O T  im. ST. N O W A K A

E usiachy Kuro.czko —  5.000 zł,
St. W o jc .e ch o w sk i —  750 z ł (kw o ta  zebrana  od uczestników  

V  Kursu Ośw, K .D . w  Morągu, a nie p rz y ję ta  p rzez osobę, dla 
k tó re j b y ła  przeznaczona).

O D A M IN IS T R A C J I „G ŁO S U  N A U C Z Y C IE L S K IE G O “

Do 13 num eru  „G ło su  N auczyc ie lsk iego " zosta ła  za łączona 
ank ie ta  do  Z arządów  O gnisk zg łoszonych > w  A d m in is tra c ji 
„G ło s u ",

P rosim y o sk rup u la tn e  i szybkie  w yp e łn ie n ie  a n k ie ty  i  ode­
s łan ie  pod adresem: W arszaw a, „Nasza K s ięga rn ia ", u l. Smu­
lik o w sk ie g o  4.

A d m in is tra c ja  „G ło s u  N auczyc ie lsk iego " ko rzys ta  już z me­
chanicznej ad resa rk i (A drem y). Rozesłano osta tn io  z nrem  13 
„G ło s u  N auczyc ie lsk iego " a n k ie ty  n a p ływ a ją  masowo. A dresa r- 
ka  odciska klisze. S topn iow o, *t.zw. w  m iarę  n a p ływ u  a n k ie t 
i  sporzędzecie k lisz , adm in is tra c ja  p rze jdz ie  na k o lp o rta ż  „G ło ­
su" do szkół.

I  C I ,  K T Ó R T Y  O D E I 7 I J  I

M aria  Górska, nauczyc ie lska  w  B udzyn ie , pow . m ław sk i, 
zg inę ła  w 1 czasie bom bardow an ia  Łukow a , d n ia .8. 9. 1939 r.

Ignacy Kuciński, nauczyc ie l w  k o lo n ii B rańsk, pow. d z ia ł­
dow sk i, w e w rześn iu  1939 r , po leg ł w  ob ron ie  W arszaw y. 
Franciszek Kordalski, k ie ro w n ik  szko ły  w  K rasno łęce, pow . 
d za łdow sk i, dn ia  23. 9. 1939 r. po leg ł w  ob ron ie  M od lina .

Jnn  K i  i as. nauczyc ie l w  D z ia łd o w ie , a resztow any i  zam ordo­
w a n y  przez N iem ców  w  r. 1939.

Robert M a łłe k , nauczyc ie l w K u rk a c h  pod D z ia łdow em , are ­
sz tow any i  zam ordow any w  r. 1939.

A rno Kant, nauczyc ie l w  D z ia łd o w ie , aresztow any w  r. 1939 
za r-o rd o w a n y  w  O lsztyn ie .

Hieronim  Grabowski, syn, nauczyc ie l w  S kurp iach , pow. 
d z ia łd o w sk i, zaaresztow any dn ia  27. 9. 1939 r. w  D z ia łd o w ie  
z g in ą ł bez w ieści.

A n to n i Ułanowski, k ie ro w n ik  szko ły  w  K opan ia rzach , pow . 
d z ia łd o w sk i, dn ia 26. 12. 1939 a resztow any przez gestapow ców  
w  o k o lic y  Sanoku p rz y  p rze d z ie ra n iu  się na W ęgry , zg iną ł bez 
w ieści.

Bolesław Żyto, nauczyc ie l w  Sum orówce, pow , b ro d n ic k i za­
m ordow any p rzez S e lbstschu tz dn ia  31. 12, 1939 r. w  D z ia łd o ­
w ie.

Roman Grabowski, ojc iec, nauczyc ie l sem inarium  na uczy c ie l -

skiego w  D z ia łd o w ie , zaaresztow any dnia 1. 3. 140 r., zg in ą ł bez 
w ieści.

W ło d z im ie rz  T om czyńsk i, k ie ro w n ik  szko ły , zm a rł d n ia  27 l i ­
stopada 1940 r. \

Józe f Szm ajchel, nauczyc ie l w  d z ia łd o w sk ie j T u rzy  W ie lk ie j, 
zam ordow any dnia 25. 2. 1941 r. w  Dachau.
W o jc ie ch  Ś p iew ak, k ie ro w n ik  szko ły  w  dz ia łd o w sk im  G ra lew ie , 
dn ia  26. 3. 1941 zm arł z w yc ieńczen ia  w  M authausen-G usen.

Egon Zaw adzk i, germ an ista  g im nazjum  w  C iechanow ie, are­
sz tow any w  r 1942, zg iną ł w  O św ięcim iu .

Tadeusz Z a r. ck i, nauczycie l w  M izoczu, pow. zdo łbunow J.;i 
na W o ły n iu  zm arł dn ia  7.7.1942 r. w  O św ięc im iu

M aria  B aranów na, naucz, szko ły  powszechnej w  K o c h lo w i-  
cac il pod K a to w ica m i rozstrze lana  przez N iem ców  dnia 
15.9.1942 r.
. Józefa  S tąpn iów na, n auczyc ie lka  w  Furm anach pow . ta rn o ­
b rzesk i, rozstrze lana  przez N iem ców .

Józe fa  W a rcha ło w a , n a u czyc ie lka  we W rzaw ach, pow. ta r ­
nob rzesk i, za pracę ośw ia tow ą  i n iepod leg łośc iow ą  zamęczona 
w  O św ięcim iu .

Janina Czuprynówna, nauczyc ie lka  w  K ućm ie rzow ie , p o w ia t 
ta rno b rzesk i, za  p racę  n iepod leg łośc iow ą  rozszarpana przez 
N iem ców  grana tam i ręcznym i w  Radom iu.
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Bronisław  Zybura, k ie ro w n ik  szko ły  w  D ębie, p o w ia t ta rn o ­
b rzesk i, zm arł w  O św ięc im iu

Stanisław Szczerbowski, emer naucz, sem inarium  nauczy­
c ie lsk iego , rozstrze lany w  Charzew-icach k o ło  R ozwadowa,

Piotr Kluger („Zió łkow ski“), k ie ro w n ik  szko ły  na W o ły n iu , 
z m a r ł dna 15.5.1944 r.

A dam  Bojrnowski, k ie ro w n ik  szko ły  w  K o d łu to w ie , pow. 
«¿erpecki zam ordow any w‘ P ło cku  dn ia  1.7.1944 r.

Felicja z Kleniewskich Kazerska, d y re k to rk a  g im nazjum  W 
W arszaw ie , zg inę ła  w  P ow stan ie  dn ia  4.8,1944 r.

Leon Gralewski, nauczyc ie l w  Źurem inie, pow . s ie rpeckń  
zm a rł z w ycze rpan ia  diuia 28.8.1944 r.

Romuald R ogncji, nauczyc ie l w  K asinach  S ta rych , pow . m ła J 
w ski, zm arł dn ia 16.10.1945 r.

Alfons W róblew ski, k ie ro w n ik  w  W yso k ie j pod D z ia łdow em , 
zm arł dnia 25.12,1945 r, Cześć ic h  pam ięc i! ,

/INFORMACJE//  PORADY PRAWNE!
N A D Z W Y C Z A J N E  K O M IS J E  M IE S Z K A N IO W E

W  D z ie n n ik u  U s taw  n r 37/46 ukaza ł się d e k re t z 8.V I I I ,  1946 
'ro k u  o N adzw ycza jnych  K om is jach  M ieszkan iow ych . Z uw ag i 
na to, że nauczyc ie ls tw o  c ie rp i na b ra k  m ieszkań w skazanym  
b y ło b y  dok ła d ne  zapoznanie  się z  ty m i przep isam i.

i  Z A D A N IE  N A D Z W Y C Z A J N E  K O M IS J I M IE S Z K A N IO W E J
N .K .M . p rzeds ięb ie rze  w sze lk ie  ś ro d k i n iezbędne dila po ­

w iększen ia  ilo ś c i m ieszkań na rzecz ludności p racu jące j przez 
usunięcie osób uchy la jących  się od p racy  lu b  u p ra w ia jących  

- speku lac ję , w  szczególności zaś tych , k tó re  z a ję ły  n a jp ie rw  
m ieszkan ia  pon iem ieck ie  (art. 3 dekre tu ).

D O  C ZEG O  SĄ U P R A W N IO N E  N .K .M .
O prócz o p in ii j  po s tu la tó w  o p ro je k to w a n iu  ustaw  i  rozpo­

rządzeń N .K .M . p rzy jm u je  i rozp a tru je  zażalenia na sposób 
fukc jo n ow an ia  w ładz kw a te ru n ko w ych . P rzeprow adza ko n tro lę  
dz ia ła lnośc i w ładz  k w a te ru n ko w ych  i  o w yn ika ch  te j k o n tro li 
zaw iadam ia  organa nadrzędne nad ty m i w ładzam i.

M ie jscow e  Kom is je  M ieszkan iow e  mogą po p rzep row adzen iu  
postępow an ia  w yjaśnia jącego orzekać o usun ięciu  osób uchy­
la jących  się od p racy lub  up raw ia jących  spekulację, w raz 
z cz łonkam i rod z in  z całego lub  części m ieszkania, w  te rm in ie  
w skazanych w  decyz ji oraz p rzydz ie len ia  opróżn ionych  w  ten 
sposób m ieszkań lub ich części. D ecyzje  K om is ji M ieszk. są 
prawom oce. W iążą  się one n ieza leżn ie  o up raw n ień  m ieszka­
n io w ych  nadanych orzeczeniem  sądowym  lu b  p rzeczen iem  in ­
nej w ła d zy  lub  kom is ji. O rzeczenie N .K  M . ulegają w yko n a n iu  
w ed ług  p rzep isów  o postępow an iu  p rzym usow ym  w  adm in i­
s trac ji. O rzeczen ie^N .K .M  mogą w  poszczególnych w ypadkach  
b yć  w ydaw ane z na tychm iastow ą  w ykona lnośc ią  przez Zarzą­
dy M ie js k ie  ja ko  w ła d zy  egzekucyjne j (art. 5).

K T O  U S T A N A W IA  N. K. M .
D L A  P O S ZC ZEG Ó LN YC H  M IA S T  I  O S IE D L I

K om is je  ta k ie  ustanaw ia N, K . M . p rzy  P rezyd ium  R ady M i­
n is tró w  na w n iosek O kr. K o m is ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

J A K IE  M IE S Z K A N IA  N IE  P O D L E G A J Ą  K O N T R O L I
K o n tro li N .K .M  n ie  podlegają m ieszkan ia  w yłączone  spod 

p ub liczne j gospodark i lo k a la m i (art. 23 d e k re tu  z 21.X I I  1945 r, 
o pub liczne j gospodarce lo ka la m i w yłącza  b u d yn k i będące w ła ­
snością S ka rbu  Państwa, samorządu, osób p raw nych  praw a

pub licznego —-  o ile  n ie  są w yna ję te  osobom p ry w a tn y m  n h  
m ocy um owy).

C Z Y  O D O R ZEC ZEŃ  M IE JS C . K O M IS J I 
P R Z Y S Ł U G U JE  P R A W O  O D W O Ł A N IA

O d w o ła n ie  od orzeczeń N .K .M . nie przys ługu je . Jednakow oż, 
z  uw agi na to, że N .K .M . d la  poszczególnych m iast czy os ied li] 
je s t ustanaw iana przez Nadz. Kom . M ieszk. p rzy  Prezesie Rady« 
M in is tró w  w y n ik a ło b y , że od tych  K o m is ji us tanow ionych  d li?  
poszczególnych m iast można się o d w o ływ a ć  do K o m is ji M ieszka ł 
p rzy  Prezesie R ady M in is tró w  w  raz ie  nadużyć. G dyby  ko ie -4  
dzy zo s ta li w  czasie dz ia ła ln o śc i K o m is ji pokrzyw d ze n i, pro '4!  
sim y zaw iadam iać nas o tym  z  podaniem  o d k ła d n ych  danych!] 
i  op in ią  m ie jscow ej k o m ó rk i o rgan izacyjne j, abyśm y m og li in te r ­
w eniow ać.

Zarządy O kręgów  Z.N.P. p o w in n y  zw racać się do O kr, K o ­
m is ji Zw. Zaw. i p rzedstaw iać spośród n a uczyc ie li kandydatów* 
na cz ło n kó w  K o m is ji oraz inspek to rów .

W  J A K I SPOSÓB N A U C Z Y C IE L  M O ŻE  U ZY S K A Ć  
B E Z P Ł A T N E  LE C Z E N IE  S A N A T O R Y JN E  N A  K O S ZT  

U B E Z P IE C Z A L N I SP O ŁE C ZN E J

W  ce lu  uzyskania leczen ia  w  Sanato rium  Ubez,p. Spo ł, na leży 
z w ró c ić  się na jp ie rw  do leka rza  domowego Ubezp. Społ. L e ­
ka rz  U bezp iecza ln i p rzed , z łożeniem  w n iosku  o um ieszczeni® 
w  Sanato rium  jest obow iązany zasadniczo zarządzić p rzep ro ­
wadzenie  ana lizy k rw i, m oczu, ewęnt. zasięgnąć o p in ii le k a ­
rza - spec ja lis ty  (neurologa, ch iru rga  itd .). Po p rzep row adzen iu  
ty c h  badań kan d yda t do Sanato rium  idz ie  na Kom is ję  L e k a r­
ską, Po o rzeczen iu  K o m is ji Le k . sprawę przesyła  się do Z a k . 
Ubezp. w  Łodzi, k tó ry  decyduje  osta teczn ie  o p rzyzn a n iu  
m iejsca w  sanatorium .

W te d y  leczony o trzym u je  op iekę  leka rską , zab ieg i, np. „ k ą ­
p ie le , masaże itd ., ca łodzienne u trzym ap ie  oraz b ile t ko le jo w y . 
S ta ran ia  ó uzyskanie m iejsca w  Sanato rium  trw a ją  od 1 do 2 
mieś. C horzy z a k w a lif ik o w a n i do S anato rium  mogą uzyskać 
zw o ln ie n ie  od p racy (p ła tny  u rlop  zd row o tny). J e ś li k toś  c h c ia ł­
b y  się dostać do Sanato rium  na okres w a k a c ji pow in ien i 
wszcząć s ta ran ia  już w  m iesiącu m arcu  lu b  k w ie tn iu . Ubez. 
Społeczne m ają w łasne sanatorium  w  w ie lu  m ie jscow ościach  
K u racy jnych : B usko - Z d ró j, w o j, k ie le ck ie , d la  reu m a tykó w , 
c ie rp iących  na ischias: C iep lice , w o j, w ro c ła w sk ie  —  na po­
dobne cho roby; Kudow a, w o jw . w ro c ła w sk ie  —  cho roby  serca* 
ne rw ó w , choroba  Basedowa i p rzem iany m a te rii. W yka z  sana­
to r ió w  posiadają  U bezp iecza ln ie  Społeczne, gdzie można za/- 
sięgnąć za pośredn ic tw em  le ka rza  szczegółow ych in fo rm a c ji.

K U R S  U N IW E R S Y T E T U  L U D O W E G O  W  G R Z M IĄ C E J

u U n iw e rs y te t L u d o w y  w  G rzm iące j, gm iny S ku ły , pow , 
b ło ń sk i, rozpoczyna  p ie rw szy  p ięc iom iesięczny ku rs  ko e d u - 
K acy jny  w  dn iu  15 paźdz ie rn ika  1946 ro k u . K a ndydac i i  k a n d y - 
d a tk i zg łasza jący się na kurs, w in n i za łączyć do podan ia  k r ó t ­
k i  życ io rys , odpisy św iadectw  oraz sk ie row ane (jeśli są cz łon ­
kam i) m ie jscow ego k o ła  „ W ic i"  (Z. W . M . lu b  Sam opom ocy 
L h topske j) na jpóźn.e j do dnia 20 w rześn ia  rb . pod adresem : 
U n iw e rs y te t L u d o w y  w  G rzm iące j, gm ina S ku ły , poczta  G ro ­
d z isk  M azo w ieck i. N ieza leżn ie  od nadesłanych p o d a ń ,, chę t­
n ie  w.dz,:my zg łasza jących się osobiście ka n d yda tó w ; celem 
om ów ien ia  sp raw  zw iązanych  z ich  poby tem  w  un iw e rsy tec ie .

O d zgłaszających w ym agane je s t ukończen ie  18 ła t  życia', 
w yksz ta łce n ie  w  zakresie  szko ły  powszechnej, przede w szyst­
k im  poważne za in te resow an ie  spraw am i spo łeczno-gospodarczy ' 
m i wsi. N auka  bezp ła tna  w yżyw ie n ie  w  in te rn a c ie  p ro w adzo ­
nym  sposobem sam orządowo - spó łdz ie lczym  p rzez  sam ych 
w ychow anków , k tó rz y  sk ła d a ją  odpow iedn ią  ilo ść  p ro d u k tó w  
lu b  rów n o w a rto ść  p ien iężną. ,

O p rz y ję c iu  do u n iw e rsy te tu  ludow ego ka żd y  zostan ie  po­
w ia d o m ion y  osobiście,

G rzm ąca leży 35 km  od W arszaw y, do jazd z  dawnego 
D w o rca  G łów nego  autobusem : W arszaw a -  M szczonów  - G ro ­
dzisk. A u to b u sy  odchodzą co godzina. W ys iadać  w  m ie jscow oś­
c i B o kó w ka  lub  O ddzia ł.

<
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„C ZA S O P IS M O  O G R O D N IC Z E
M ie s ię czn ik  —  organ Z w ią z k u  R ew izy jnego  R .P . i  C e n tra li 

G ospodarcze j S p ó łd z ie ln i O g rodn iczych  R .P. przeznaczony 
je s t d la : l i  sno-dzie j. c tfroun icz  cu, oszcze.arskieh, z ie la r­
sk ich , leśnych  o raz s p ó łd z ie ln i sam opom ocy ch łopsk ie j posia ­
da jących  w łasne  og rody: 2) o g ro d n ikó w — p ro d u c e n tó w  d am ato­
ró w  o g ro d n ic tw a ; 3) u ż y tk u  s z ko ln ic tw a  zawodowego.

Czasopismo pośw ięcone je s t zagadnien iom  rac jon a ln e j o rga ­
n iz a c ji z b y tu  i p rz e tw ó rs tw a  p ło d ó w  ogrodn iczych , pszczelar­
sk ich , jagód leśnych, z ió ł le czn iczych  i  g rzybów .

R edakc ja  i '  A d m in is tra c ja  —  Łódź, u l. P o łu d n io w a  19, te l 
200-56. P renum era ta  roczna  z ło ty c h  180.—  — cena poszczegól­
nego egzem plarza z ło ty c h  20.— .

Z JA Z D  S IE N N IC Z A K Ó W

W zw ią z k u  z  304etn ią  p racą  d y r. K az im ie rza  G no ińskiego  
odbędzie  -tę  w  d n :u  27 paźdz ie rn ika  1946 r. (początek o godz. 
10) Z jazd b. w ych o w a n kó w  S em ina rium  i  G im nazjum  w  S ien­
n icy.

Zgłoszen ia  w ra z  z  w p isow ym  w  sum ie 200 z ł  n a le ży  k ie ­
ro w a ć  do dn ia  15.X do jednego’ z w ym ie n io nych  osób:

1) A le ksa n d e r R aw sk i, O d d z ia ł Pow. Z Ń P  w  M iń s k u  M a ­
zow ie ck im , u l.W ie lko p o lska .

2) H e n ry k  Pajda, K u ra to r iu m  O. S. w  W arszaw ie , u l. M a r­
sza łkow ska  6.

Z W IĄ Z K O W A  W Y T W Ó R N IA  P O M O C Y  N A U K O W Y C H  
N A  G Ó R N Y M  Ś LĄ S K U

W y tw ó rn ia  ta , zna jdu je  się 'w  B y to m iu , na G órnym  Śląsku, 
p rz y  u l. K ra k o w s k ie j n,r 8, te l. 21-97. P e łn y  je j ty tu ł  b rzm i: 
„O g n isko " W y tw ó rn ia  Pom ocy N au ko w ych  Z w ią zku  N auczy­
c ie ls tw a  P o lsk iego Ś ląsko-D ąbrow skiego O kręgu.

„O gn isko  w y tw a rza  i  sprzedaje pomoce naukow e, p rz y j­
m uje  do nap raw y uszkodzone p rzyrządy . T a k  w  dzia le  nau­
ko w ym , ja k  i  w  dzia le  p ro d u k c ji techn iczne j dysponuje  fa­
chow cam i z dużą w iedzą i  dośw iadczeniem . S pec ja liśc i w y ­
tw ó rn i na życzen ie  d y re k c ji lulb k ie ro w n ic tw a  szko ły  w y ­
jeżdża ją  w  teren, aby —  p rz y  o rgan izow an iu  p ra co w n i —  
w  szkole, na m ie jscu za p ro je k to w a ć  u rządzenia  i  insta lac je . 
W y tw ó rn ia  dba, aby p rzy rzą d y  m ia ły  w yg lą d  este tyczny, 
b y ły  w y trz y m a łe  w  u życ iu  i  n iezaw odne w  d z ia ła n iu

W y k a z  (cenn ik) z m iesiąca m aja  1946 r. obe jm u je  202 
p rzy rzą d y  i  pom oce do ogólnego uży tku , z f iz y k i, chem ii, 
p rz y ro d y  itp .

P oda liśm y d o k ła d n y  adres „O g n is k a " , ażeby k ie ro w n ic y  
i  d y re k to rz y  szkó ł m o g li zażądać ce n n ikó w  i  skorzystać 
z usług w y tw ó rn i.

W IC IO W E  G IM N A Z J U M  K O R E S P O N D E N C Y JN E

W y d z ia ł O św ia ty  i  K u ltu ry  Z w ią zku  M ło dz ieży  W ie jsk ie j 
R. P. „W lic i"  w  r . szk, 1946-7 p ro w a d z i ko respondency jny  kurs 
g im naz ja lny  w  zakres ie  czte rech  k la s  g im nazjum  o g ó ln oksz ta ł-
ca

W spraw ach w a ru n kó w  p rzy jęc ia , reg u la m in u  na leży z w ra ­
cać się po d  adresem : K orespondency jne  K u rs y  G im nazja lne  
w  Łodz i. al. K o śc iuszk i 45.

P O T R Z E B N I N A U C Z Y C IE L E
W  gimnazjum im. W ł. O rkana w  Bieżuniu, pow . s ie rp e ck i —  

nauczyc ie le : języka  ang ie lskiego, m a te m a ty k i z  fiz y k ą , p rz y ro d y  
i  h is to rii. M ieszkan ia  zapew nione. W a ru n k i m ate ria lne  bn-dzo 
dobre.

Inspektor oświaty rolniczej w  Pińczowie poszuku je  nauczy­
c ie li ro ln ic tw a  i  p rze d m io tó w  ogó lnoksz ta łcących . W a ru n k i 
i  w ynagrodzen ie  dobre.

D O  K O L E G O W -N A U C Z Y C IE L I Z  O F IC E R S K IE G O  
O B O Z U  I I  D  —  G R O S S B O R N

M in is te rs tw o  O ś w ia ty  p o w o ła ło  do życ ia  K o m is ję  Tu -■ 
nego N a u cza n ia , k tó ra  m a  za za d a n ie  z e b ra n ie  i  opracow a ­
nie, ca łego d o ro b k u  s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o  z o k r -— - 
p a c ii

.J z ia ła h io śc ią  w y m ie n io n e j K o m is j i  są o b ję te  w . / . : , . : . :  
p ra ce  p ro w a d z o n e  w  obozach. W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  p io -  
STmy K o le g ó w  o n a d s y ła n ie  w s z e lk ic h  m a te r ia łó w , d o ty c z ą ­
cych  d z ia ła ln o ś c i i  p ra c  naszego K o ła  N a u c z y c ie ls k ie g o  z 
o k re s u  p o b y tu  w  obozie  I I  B  —  A rn s w a ld z  o raz I I D  —  
G rossbo rn .

N a le ży  n a des łać : 1) k s ię g i ocen o d b y ty c h  k u rs ó w , 2) s p ra ­
w o z d a n ia  z  w y k o n a n y c h  p ra c , 3) n a p isa ne  w  obozie  p race , 4) 
egzem p la rze  w y d a w a n y c h  w  oboz ie  „B u rs z ty n ó w “ , 5) p o s ia ­
dane  n u m e ry  „W ia d o m o ś c i N a u c z y c ie ls k ic h “ , 6) d o w o ln e  
o b ra z k i z  życ ia  i  p ra c  K o ła  N a u czyc ie lsk ie g o  itp .  m a te r ia ły .

K o re s p o n d e n c ję  i  m a te r ia ły  k ie ro w a ć  p o d  ad resem : J a n  
S ta ro śc ia k , W arszaw a, u l. S m u lik o w s k ie g o  1, In s ty tu t  P eda ­
g o g iczn y  Z . N . P

*  i

P o n ie w a ż  w s z y s tk ie  m o je  p ra ce  nap isa ne  w  obozie  w  o - 
s ta tn im  o k re s ie  n ie w o li u le g ły  k o n fis k a c ie , K o le g ó w , k tó rz y  
p o s ia d a ją  o d p isy  ( lu b  streszczen ia ) n a s tę p u ją c y c h  p ra c : 
I )  o rg a n iz a c ja  n a u czan ia  w  szko lę  pow sz,, 2) o rg a n iz a c ja  
p ra c y  w y c h o w a w c z e j w  szko le  pow sze ch ne j, 3) ocena uczn ia , 
4) ćw ic z e n ia  w  m ó w ie n iu , 5) ćw ic z e n ia  s ty lis ty c z n e  —  proszę 
o p o d an ie  sw o ic h  ad resów , ce lem  p o ro z u m ie n ia  się w  sp ra ­
w ie  e w e n tu a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  przeze  m tiie  w y m ie n io ­
n y c h  m a te r ia łó w .

J a n  S ta ro ś c ia k  —  W a rszaw a ; S m u lik o w s k ie g o  1, I  p., 
Z. N . P.

/
Ś W IA D E C T W A  W . K . N. W  L O N D Y N IE

W  re d a k c ji „G ło s u  N a uczyc ie lsk iego ", W arszaw a, ul. Smu­
lik o w sk ie g o  4, m ają do odebran ia  św iadectw a  W yższego K ursu  
N auczyc ie lsk iego  w  L o n d y n ie ’ następu jący ko le d zy : K az im ie rz  
S ko lim o w sk i z  G rudziądza, Roman P o lczyk z S iem ianow ic, .Pa­
w e ł B ro y  z N a k la  Śląskiego, Jan K are ta , Jan Szlaur z L ipca , 
Józe f M achoczek z C horzow a i  tym czasow e zaśw iadczen ia: A n ­
to n i Lose, E m il Czyż i  S tan is ław  Bodo

^ ma0£S£ajv£ s d o fię c fa Ą fy fi

W yd a w n ic tw o  Państw ow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego, 
W arszaw a, r .  1946.:

al G łó w n a  K om is ia  B adan ia  Z b ro d n i N ie m ie ck ich  w  Polsce. 
Zdzisław  Łukaszewicz. „Obpz s traceń  w  Treblince". S tr. 52
i  12 rulb.

b) H enryk  Batowski. „W spółpraca słowiańska. Zagadnien ia  
p o lity c z n o  -  k u ltu ra ln e  i  gospodarcze w  p rzeszłośc i i  te ra źn ie j­
szośc i" S tr. 103

cj „T ea tr“, M ies ięczn ik . S ie rp ień , n r  3. R e d a k to r nacze lny 
J a n  Nepom ucen M ille r .  M^arszawa, u l. T argow a 63. i \ r p . 
Cena egz. 35 zł.

d) „Podpalacze świata“. Praca z b io ro w a  ze w stępem  W a c ­
ław a Rogowicza. S tr. 380 i  1 n lb.

2. W y d a w n ic tw a  T ow arzys tw a  N aukow ego K a to lic k ie g o  U n i­
w e rs y te tu  Lube lsk iego . W y k ła d y  i  p rzem ów ien ia . R. 1946. 
L u b lin , al. R a c ła w icka  14

a) Czesław Strzeszewski. „Rehabilitacja ekonomii . Str. 19.
b) H enryk  Dembiński. „Dyplomacja i  dyplomaci w  nowo- 

czssnvm państwie“ . S tr. 28,
cl Stanisław Skorupka. Zw roty i  wyrażenia przenośne w  ję ­

zyku  p o ls k im . ,
d) Stefan Kawyn. „Zagadnienie grupy lite ra ck ie j'. S tr. 66

e) Jan Stanisław  Łoś, „Sprawa agrarna w  Rzymie I i i !  w ie ­
ku  przed Chrystusem", S tr. 24.

3) Leon  K ru c z k  liw sk i. „C z ło w ie k  i  powszechność“ . B ib lio ­
teczka  O św ia ty  R obo tn icze j (TU R ). W arszaw a. R. 1946. S tr. 32.

4. W ydaw nictw a M inisterstwa Inform acji i  Propagandy. 
Serwis informacji. R, 1946:

al „Odbudowa W ybrzeża“ Spraw ozdanie, inż. Eugeniusz 
K w iatkow ski. N r 2. S tr. 12.

b) „Struktura przemysłu polskiego" N r 3. S tr. 11.
c) „Polska a światowy kryzys aprowizacyjny“ . N r 5. S tr. 14. 
e) Przemysł energetyczny w  odrodzonej Polsce". N r 6. S tr. 11,
5. W y d a w n ic tw a  S p ó łd z ie ln i W yd a w n icze j „K s ią ż k ą " ,

v. 1946:
a) „Z b io re k  p ie śn i“ . S tr. 31. 
f>) „1 M a ja ", S tr. 31.
6. P o radn ik  p ra co w n ika  społecznego, r . 1946:
a) Nadzieja Ó . Brien de Lacy. „M ost ks. Józefa Poniatowskie  

go“ . S tr. 7,
b) A dam  BielskL „Ustawodawstwo dem okratycznej Polski".

S tr. 23
7. „Statut i  deklaracja ideowa Zrzeszenia P racow n iczych  

Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  P o lsce". K . C. Z. Z. W arszaw a. *- 
1946, S tr. 15.



256 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

U m W C K Jłl ¡ŁO r\A
GDAŃSK

O trzym a liśm y  dw a  fe ty  o p o k re w n ym  —  w  pew nym  sensie —  
¡zagadnieniu —  z  k tó ry c h  ze w zg lędu na objętość ich  podajem y 
łydko najważniejsze uwagi.

K o l. Józefa Szwecowa z T o ru n ia  w  liśc ie  swym : „H o d o w la  
je d w a b n ik ó w  a szko ła '' —  podaje c y fry  porów naw cze, k re ś li h i­
s to rię  jedw ahn ic tw a, udow adnia , że Polska jest terenem  nada­
ją cym  się do h o d o w li i  ilu s tru je  to  fa k ta m i z w łasnego dośw iad­
czenia. C zyn iła  w ie le  p ró b  ze spo łeczeństwem  do ros łym  i w y n ik i 
b y ły  m ierne. D ochodzi do w n iosku , że szko ła  i  m łodzież są od­
pow ie d n im  terenem . Z dużą s iłą  sugestyw ną przedstaw ia  w iz ję  
tego odc inka  p racy w  szkole i s tw ie rdza  k o n k re tn ie : „P ie rw szą  
hodow lę  rozpoczę łam  p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  od 1 gr ja jeczek, 
2, 5, 10, aż dop row adz iłam  do 25 gr. z k tó ry c h  o trzym ałam  75 
kg  ko ko n ó w  jedw abn iczych  surow ych. W  ro k u  1946 u rządz iłam  
hodow lę  z 2 g r w  szkole w  Cierp:cacl%, pow. to ruńsk i. S kus ił 
m n ie  do tego ż y w o p ło t ko le jo w y  z m orw y. Po ukończen iu  ho­
d o w li i zważeniu ko ko n ów  re z u lta t okaza ł się bardzo dobry, 
o trzym a łam  bow iem  6 kg surow ca pierw szego gatunku, co po­
tw ie rd z iła  C en tra lna  S tacja D ośw iadcza lna  Jedw abnicza  z M i­

lanów ka . M ożna b y ło  o trzym ać w zam ian 10 m je dw ab iu  sztucz­
nego w  różnych  ko lo ra ch  na b ie liznę  albo zam ianę m a te r ia łu  na 
sumę 4.300 zł. D w u tyg o d n iow a  praca o p ła c iła  się, choć m ożna 
b y ło  śm ia ło pokus ić  się o w iększe  re z u lta ty " .

O dgryw a  tu  ro lę  poza m om entem  ściśle ekonom icznym  i  m o­
m ent w ychow aw czy.

L is t  K o l. W incentego Chmielnickiego z Jaszczewa „O g ru n ­
tach  szko lnych " cha ra k te ryzu je  stan p rzedw o jenny na tym  od­
c inku, podnosi znaczenie u p raw y tych  gru intów  i  d z ia łe k  w  cza­
sie o ku p ac ji n iem ieck ie j, gdy nauczycie l skazany b y ł na trudne  
w a ru n k i i  tw ie rdz i, że dobrze postaw iony ogród w a rzyw n y  b y ł­
b y  i dzisiaj znaczną pomocą. A p e lu je  do odpow iedn ich  w ła d z  
o zajęcie w łaśc iw e j postaw y do te j sp raw y: zadrzew ien ie , za­
k ład a n ie  inspektów , pom oc agronoma gminnego czy p o w ia to ­
wego, p o le tk -  dośw iadcza lne itp . —  to  w szystko  zdan iem  auto- 
na p rzyc z y n iło b y  się do pewnej zm iany po łożen ia  m ateria lnego  
nauczycie la  do czasu aż S karb  Państwa będzie m ógł o d p ow ie d ­
n io  uposażyć tych  na jba rdz ie j dziś pokrzyw d zo n ych  p ra ­
cow n ików .

#
O D P O W I E D Z I

H . K. Ostrowy, pow. sierpecki. T a k  nie można, Ko leżanko . 
IMy też uważamy, że nie należy ka n c e la rii szkolnej s taw iać na 
p ie rw szym  p lan ie , ale n iesłusznym  b y ło b y  odsuwanie je j na 
o s ta tn i plan.

W incenty Chm ielnicki —  Jaszczów. U w ag i W asze w  spraw ie  
re fo rm y  p isow n i m ożem y przekazać specja listom , sami bowiem, 
n ie  m am y ani odw agi, ani ś rodków  na re w o luc ję  w  te j dzie­
dzin ie.

W spom nien ia  o K . i  C. zostaną w łączone do zb io row e j pracy.

1 Andrzej Nowiński —  Pyzdry. „R e s ty tu o w a n ie  nazw isk"... To  
je s t k o n k re tn e  zagadniemite i ważne, ale n ie  poparte  fak tyczn ym  
m ate ria łem . „S ta n ow isko  nauczycie la  w obec now ych  zasad de-

i '

m okra tycz inych" nie pó jdzie , bo .i w ładze Z. N. P. i  K . C. Z. Z. 
szukają w łaściw ego rozw iązan ia . M us im y  poczekać.

Czekowski —  Kujawy, woj. śląsko -  dąbrowskie. W  ta k im  
u ję c iu  nie um ieścimy. W  gąszczu p y tań  re to rycznych , f ilo z o fo ­
w an iu , m ono logow an iu  zgub iła  się w ła śc iw a  m yśl i  sens.

Państwowa W yższa Szkoła Muzyczna w  Krakow ie. K o m u n i­
k a t o trzym a liśm y po z łam an iu  num eru.

Jan oierzputowski —  Szreńsk ( lis t w  spraw ie  w e ry fik a c ji 
ta jnego nauczania), W . Chm ielnicki („S tan  szkó ł w  p o w ie c ie  
lube lsk im  w  r. 1900").

P rzekaza liśm y K o m is ji do Badan ia  D z ie jó w  O św ia ty  i  W y ­
chowania.

P o s z u k i w a n i e  r o d z i n
{  M ichalina Tórz w  Żeganiu woj. do lnośląskie, poszukuje  
S ios try  Zofii M akajdy do r. 1939 n a u czyc ie lk i w  Puhanie, 

[pow . ro h ą tyń sk i, w o j. s tan is ław ow sk ie .
| Janina Dzierżanowska, nauczyc ie lka  z  L ipow ca , gm. Po- 
fcrzydawo, pow . b ro d n ic k i, poszuku je  ku zyn k i, n auczyc ie lk i 

phtarty Indrunas, rep a tria m tk i z Kazachstanu.
K o l. M aria  Dithenowa, Budziszów , gm. W ierzcR ow ice, 

¡p o w ia t lig n io k i, re p a tr ia n tk a  z Z.S.R.R., poszuku je  s ios try  
(Eugenii Kowalczuk, n a u c z y c ie lk i w  L iska ch  k o ło  Bełżca, 
j K o l. M aria  Kozłowska w  Dębsku, popz. K a llc z  N ow y, pow. 
d ra w s k i w  w o j. szczecińskim , poszuku je  rodz iny , 
i K o l. Helena Koncewiczowa w  S taw iszyn ie , pocz. Ka lisz, 
¡poszuku je  b ra ta  Edw arda Jacyny, n a u czyc łe ła -re p a tr ia n ta  ze 
¡¡Wschodu.

K o l. Józef Stolarz, k ie r . szko ły  w  «loduili, pow . święto^ 
c h ło w ic k i na G órnym  Śląsku, obecny adres: 74, C ornw aiłl 
Gardens, London, S. W . 7, poszukuje  żony M a rii p rze b yw a ją ­
cej do r . 1944 we L w o w ie  i  syna Romana w cie lonego p rzez 
N iem ców  do o rgan izac ji Todta .

Edward Osuch, nauczyc ie l w  Żeilgnie, pocz, D źw ięczno, pow . 
to ruńsk i, poszukuje k ie ro w n ik a  W ito ld a  s. Januszewskiego 
z  W ię cko w ie , k tó re g o  dz iećm i się op ieku je .

Anna Sagalara z K ońsk ich , ul. 3 m aja 42, p ro s i o w iado­
m ości o mężu W ładysław ie, nauczycie lu , w yw ie z io n ym  
w  r. 1943 do O św ięcim ia .

K o l, Janina Piotrowska z G ranow ca, pow , o s tro w sko w ie l-  
ko ipokk im , poszukuje  s io s try  M a rii M iziow ej, do m aja 1946 r. 
p rzebyw a jące j w  M e rke  w o j, D zam buł, Kazachstan, Z.S.R.R.
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